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... Niech młodzi 

r/ie tracą nadziei 

i przed narodem 

niosą oświaty kaganiec

Sytuacja 
gospodarcza

Rok 1934, jak  i poprzedzający go 1935 
4— minął pod znakiem przesilenia gospo­
darczego, czyli* jak  to powszechni© przy* 
jęto nazywać — kryzysu.

W drugiej połowie roku 1934 niektó­
rzy ze znawców i uczonych ekonomistów 
Usiłowali udowodnić* że rozpoczął się już 
proces ,,przesilenia” w przesileniu, ze 
sytuacja gospodarcza zaczyna się po­
lepszać i> w najbliższej przyszłość# 
nastąpi okres pomyślnej konjunktury* 
okres równowagi ekonomicznej.

Trudno powiedzieć ile jest w tem nié* 
eaprzeczalaej prawdy, a ile nięuzasadnio* 
nego optymizmu.

Należy jednak myśleć i wierzyć, że 
Istotnie, zbliżamy się ku polepszeniu, gdyż 
sytuacja gospodarcza,ten najżywotniejszy 
czynnik życia ludzkości, nie może przez 
dłuższy okres czasu pozostawć niezrów* 
ftoważoną i nieunormowaną.

Musi nastąpić rozwiązanie. Tu muszą 
przyjść a pomocą potęga myśli ludzkiej 
lub, może, nieznane nam, ale potężne siły, 
i prawą przyrody, wszystko równoważą­
cej i utrzymującej harmonję w życia 
Wszechświata.

A tymczasem wszystkie państwa* naj­
potężniejsze nawet, walczą wciąż z trud'* 
Ilościami gospodarczemi.
, Że stan talci ogarnął wszystkie orga-' 
niżmy państwowe bez wyjątku na całym 
(świecie — , jest to zjawisko cał­
kiem normalne, gdyż w sferze ekonomiki 
i finansów działa prawo wzajemnego uza-< 
leżnienia, tak samo, jak  pozostaje wciąż 
wzajemnie uzależnionym odwieczny ruch 
planet.

Nieubłagalne to prawo, wraz z koniecż* 
nością istnienia granic terytorjalnych, 
podporządkowania stopnia rozwoju prze-» 
inysłu warunkom naturalnym, wreszcie £s| 
koniecznością rozbudowy i wzmacniania 
barier celnych—wyklucza możliwpść wyo- 
idrębnienia się i samodzielnego wyjścia 
poszczególnych państw, czy organizmów 
gospodarczych, poza orbitę ogólnego prze­
silenia

To też nie należy się dziwić, że i Łotwa 
walczy z trudnościami gospodarczemi, 
z największym wysiłkiem zdobywając 
nowe tynki dla swej ekspansji wywozo­
wej, przebudowywując swój budżet w ew  
nętrzny i istniejące dotąd formy życia gos« 
|>odarczego.

Jednak u  nas, z chwilą przyjścia clo 
Władzy rządu K. U 1 m a n i s a , człowieka 
ft Wybitnych zdolnościach organizacyp

fch, o ogromnej praktyczności życiowej, 
niezwykłej energji i całkowitem póświę- 
niu dla dobra kraju—od razu zaznaczyły 
l przebłyski poprawy, nastąpiła zupeł- 
e już dziś wyraźna stabilizacja naszych 
arunków gospodarczych,

Bilans handlu zagranicznego staje się 
czynnym, gospodarstwa rolne doznają co- 
raz mocniejszego poparcia, odzyskując 
zarazem możność planowego i systenuv 
tycznego rozwoju, banki państw ow e 

(Dokończenie na str. 2-iej}-



Tydzień w Łotwie
15 lat temu w wyzwolonym 

Daugawpilsie

Premjer Dr. K. Ulmanis (w środku) w  Daugawpilsie, w marcu 1920 roku.

Zagadnienia komunikacji
Minister Komunikacji wygłosił v  dnia 28 grudnia 

« k  roku przez radjo dłuższe przemówienie o pracy 
twego resortu, oraz o planach dalszych ulepszeń w 
£'edxmie komunikacji.

Ma być zwrócona uwaga na budowę gościńców, 
aly  stały się one zdatne również dla komunikacji 
waochodowej. szczególnie podczas roztopów jesien­
nych i wiosennych. Dla ulepszenia komunikacji ma 
być rozpoczęta budowa całego szeregu mostów. Mają 
być wybudowane trzy magistrale, z tego dwie dla 
konramkacji z Litwą i Estonją.

Zwycięski pochód wojska 
łotewskiego i polskiego

Pod iakim  tytułem  „B riw a Zenie**, t 
dnia 31 grudnia nb. r., zamieszcza artykuł, 
poświęcony wspomnieniom w alk o woj. 
noéé Latgalji w roku 1920. A rtykuł ilu, 
s tru ją  fotograf j e  M arszałka Józefa Pi|, 
sudskiego oraz gen. Rydza-Śmigłego.

M. in. ,,Briwa Zeme“ stw ierdza, że str*, 
ty  w ojska polskiego w walkach nad Dau< 
gawą w yniosły około 3000 osób, tg, 
bitych i rannycn. W zakończeniu artyko* 
łu, „B riwa Zeme“ podaje uryw ki z rożka* 
zu gen. Rydza-Śmigłego, wydanego y 
przededniu rospoczęcia w alki o Latgalję.

Na kolejach będzie zwrócona szczególna 
uwaga na zwiększenie szybkości biegu pociągów. Od 
15 maja podróż z Rygi do Tallina będzie trwała 
tylko 8 godzin, zamiast dotychczasowych 13<=tu.

Stopniowo w komunikacji telefonicznej zostaną 
wprowadzone automaty. Obecnie budowa centrali 
automatycznej jest przeprowadzana w Daugawpilsie. 
Są również projekty wybudowania lotniska w Rydze 
według najnowszych wzorów technicznych, jak 
również otwarcia linJi lotniczej na terenie Łotwy.

Wyzwolenie Lafgalji —  
zakończeniem walk o nie. 

podległość
stw ierdza ,,Pedeja Bridi‘% dając  obszerny 
przegląd w ydarzeń, których 15-Iccie ob* 
chodzimy w styczniu r. b.

Podkreślając bohaterski w ysiłek arinji 
łotew skiej, pomyślnie walczącej nad Dau- 
gawą o wolność Latgolji — te j czwartej 
dzielnicy Łotwy, pismo notu je straty , po* 
niesione w tych bojach po stronie łotcv^ 
skiej, u sta la jąc je  na: zabitych — 190,
rannych — 650, zaginionych — 100 osób.

Noworoczna mowa 
Prezydenta Państwa

W nocy na l sgo stycznia Prezydent Państw* 
pozdrowił przez Radjo naród, wygłaszając dłuższo 
przemówienie, w którerr zanalizował zarówno zagad> 
mienia wewnętrzne Kraju, jak również i zagadnienia 
polityki międzynarodowej.

Prace nad nowym budże­
tem państwowym

W Ministerstwie Skarbu dobiegają końca pracé 
nad ostatecznym ustaleniem nowego budżetu. Przy* 
puszczaninie już w pierwszej połowie stycznia Frezy* 
dent Państwa i Premjer podpiszą budżet, który z o» 
stanie ogłoszony w „Valdîbas Vëstnesis". Budżet* 
którego wydatki i dochód zostały zbilansowane w 
sumie 142.162.832 łatów uzyska moc prawną z chwi* 
lą ogłoszenia.

SYTUACJA GOSPODARCZA
(Dokończenie ze strony I-ej)

w drodze poszerzenia i udostępnienia ope- 
racyj kredytowych popierają rozwój 
wszystkich gałęzi gospodarki krajow ej, a 
nocne ustabilizowanie waluty i stale 
wzrastający obieg pieniężny ożywiają 
liandel i przemysł.

Jak już zaznaczyliśmy wyżej cu­
dów w dziedzinie gospodarczej spo­
dziewać się nie. należy. Tylko należyte 
zrozumienie sytuacji,cierpliwość, wspólny 
wysiłek, ofiarność i planowe, systematycz­
ne, wytrwale zwalczanie piętrzących się 
trudności ułatwi przetrwanie i wyjście na 
lepszą drogę.

Dziś możemy już śmiało powiedzieć, 
'ie wytrzymamy, że niedługi już czas dzie­
li nas od lepszej przyszłości, od zupełnego 
zrównoważenia naszych stosunków gos­
podarczych.

W Rydze znacznie się zwiększyła ilość 
przedsiębiorstw przemysłowych

W roku ubiegłym ryski wydział handlowy prze» 
prowadził dokładną statystykę przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych. Statystyka wykazała 
zwyżkę ilości tych przedsiębiorstw o 25%. Obecnie

wydział handlowy wydaje codziennie po kilkaset 
świadectw handlowych, co każe przypuszczaj 
że i w roku 1965 ilość przedsiębiorstw bynajmniej 
nie ulegnie zmniejszeniu.

N o w e
x n a c x U i p o c x io w e

Departam ent Poczt i Telegrafu ogłasza, 
że dla upam iętnienia historycznych wy­
padków z dnia 15-go m aja 1934 roku, wy- 
pusczone zostały w obieg nowe znaczki 
pocztowe wartości 3, 5, 10, 20, 33 i 40 san- 
tymów.

Znaczki te są odbite na papierze za­
opatrzonym w wodne znaki w kształcie 
swastyki. N adają się one do wszelkiego 
rodzaju korespondencji żarów no wewnętrz­
nej jak  i zagranicznej.

banknoty
Nowe banknoty wartości 50 łatów, są wykony 

wane w Londynie przez znaną firmę Delari. OgóW 
nadzór nad pracami ma poseł ’otewski w Londyn* 
p. K. Zariń. Na banknotach znajdą się wiztr0®̂  
MatkisŁotwy z Bratnich Mogił oraz Prenij*** 
dr. K. Ulmanisa.

Nowe znaki piciniężne 20 łatów będą wykon*  ̂
w drukarni papierów państowych i już prawdoP4* 
dobnie w lutym znajdą się w obiegu.
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M ń  nMtztiii mit i n t i i i v
Zdobycie Daugawpilsu pierwszym etapem w akcji oswobodzenia Latgalji

w  w

Szef pierwszego G abinetu M inistrów — P rem jer Dr. K. Ulmanis, za rządów którego
została wyzwolona L atgalja

W związku z przypadającą w  styczniu 
r. b. 15 rocznicą ostatnich w alk o niepod­
ległość Łotwy, zakończonych nad Dauga- 
w ą wyzwoleniem Daugawpilsu w dniu  
3 stycznia 1920 roku, oraz całej Latgalji, 
zamieszczamy poniżej uryw ki z artyku łu  
p. t- „3 stycznia'*, zamieszczonego w Nr. 2 
„Latvijas Kareivis“ z dnia 3. L 1933. r.

. . .  „Stosunkowo krótki okres czasu, w 
którym  odbyło się wyzwolenie Latgalji, 
sam przez się świadczy o tem, że akc ja  by­
ła  prowadzona bardzo intensywnie i z wiel­
ką stanowczością, zadając cios za ciosem. 
Świadczy to o w ielkiej woli nietyłko ogółu 
naszych jednostek bojowych, lecz rów­
nież o sile i koncentracji uwagi, wyrna-* 
ganej przez walkę, każdego poszczegól­
nego żołnierza.**

W dalszym ciągu „Latvijas Kareivis* 
w skazuje na nj  n  ów­
czesnego szefa sztabu operacyjnego gru­
py w ojsk łotewskich i polskich, stw ier­
dzając, że . .  ,,Słowa przyjaźni, skierować 
ne pod adresem  naszego państwa i arm ji, \ 
znajdą oddźwięk w każdym Łotyszu, a 
szczególnie w tych, którzy  odczuli pomoc 
polskiego żołnierza na polu walki i w zu­
pełności ocenili j e j  znaczenie- Rzeczy­
wiście, rycerskie zachowanie się, jak ie  
okazał zarówno najw yższy wódz arm ji 
polskiej, ja k  i bohaterska polska arm ja, z 
k tó rą  współpracowaliśmy, wytw orzyło 
więzy, k tóre łączą silniej, niż w szystkie 
inne.

Ta w ielka, niezachw iana, w zajem na 
p rzy jaźń  bojow a niedaw nej przeszłości, 
k tó ra  tak  wspaniale rozkw itła w czasie 
operacji L atgalskiej — jest najw iększą 
siłą naszego młodego państw a na przy­
szłość.

Jaknajw iększa uw aga i subtelność w 
stosunku wzajem nym  jednostek, intere­
sów i praw , w raz z rzeczywiście szczerą 
pomocą, je s t podstawą krzew ienia n a j­
prawdziwszego wzajem nego szacunku i 
zaufania, zarówno w czasach pokojowych, 
ja k  i w ogniu bojowym.

Polska arm ja  może być dumną, że je j  
m ądrym  i przew idującym  dowódcom cał­
kowicie się udała wspólna w alka Polaków 
i Łotyszów**.. .

Uroczystości 15-lecia 
uwolnienia Daugawpilsu

Uroczystości w Daugawpilsie rozpoczęły się W 
dnia 2 stycznia b. r. pochodem na cmentarz bohate* 
rów poległych za wolność Latgalji.

0  goda, lfctej z Wienibas placu wyruszył irapo* 
hu jacy pochód, skłactejacy się z przeszło 3000 os5bw 
W  ćWfś -pwftMu TtîésîoTwr wiéfice, poczein^ szły 
oddziały wojsk, aizsargów, przedstawiciele magia 
stratu, urzędnicy, organizacje społeczne, szkoły i 
Wreszcie straż ogniowa.

Pod dźwięki orkiestry wojskowej pochód o 
zmierzchu stanął na cmentarzu luterańskiin pięknie 
iluminowanym i oświetlonym pochodniami straża* 
ków. Po krótkiej modlitwie dowódca garnizonu 
daugawpilskiego, gen. Bargerski, złożył wieniec — 
jako dowód hołdu dla poległych za Ojczyznę.

O godfz. 19*ej pochód przybył na cmentarz żoł* 
Bierzy polskich, gdzie, żałgblifi nabożeństwo odpra* 
wił kg. Gabran, poczem burmistrz J. Wołonts złożył 
wieniec. Pochód, ubarwiony setkami sztandarów i 
chorągwi, oświetlony pochodniami — wyglądał im» 
ponująco.

Dalszy przebieg uroczystości — podamy w na# 
*tępnym numerze.

O ficerowie arm ji łotew skiej i polskiej w  Daugawpilsie, w styczniu roku 1920. 
$/. środku — gen. Rydz-Smigły (X)



Marszałek 
Józef Piłsudski w Dau- 
gawpilsie w otoczeniu 
oficerów armji polskiej. 
Z prawej —  generał 

Rydz -  Śmigły.

...Â na ziemi pokój, pokój
Mowa Ojca św. do kolegjum kardynalskiego

Miasto Watykańskie, grudzień 1934 r.
Składając dorocznym zwyczajem Ojcu św. życzeń 

nia wigilijne w imieniu kolegjum kardynalskiego, 
dziekan tego kolegjum, kardynał Granito di BeU 
monte wymienił szereg radosnych wydarzeń, które 
zanotowały kroniki kończącego się roku.

Odpowiadając na to przemówienie, Ojciec św. 
podkreślił doniosłość tych wydarzeń i zwrócił uwagę, 
że radosnym tym faktom towarzyszyły, niestety, 
smutne wypadki j  zjawiska. Rozszerzenie Jubi* 
leuszu odkupienia na cały świat — mówił Namiests 
łiik Chrystusowy — było prawdziwem obdarzeniem 
dobrodziejstwami Odkupenia niezliczonych dusz w 
19=ym wieku po Golgocie, w okresie, gdy znów od* 
nowione zostały usiłowania, by szerzyć hasła no* 
wego pogaństwa moralnego, społecznego i państwo* 
wego. Istnieje dziś okropna propaganda, która każe 
obawiać się sprawiedliwości Bożej, karzącej surowo 
grzeszników; dlatego Papież wzywa do modlitwy 
wszystkich synów Kościoła świętego.

Innem radostaem wspomnieniem jest kongres 
eucharystyczny w Buenos Aires. Był on prawdzi» 
wą wizją pokoju, która uprawnia do przypuszczeń, 
że w owem środowisku, w owych dniâch Chrystus 
sowi Panu złożono jeden z największych, należnych 
Mu na tej ziemi hołdów. Wspaniałości kongresu w 
Buenos Aires znalazły przepiękny odblask w kon* 
gre&ie eucharystycznym w tak bardzo odległem 
mieście australijskiem Melbourne i objęły jakgdyby 
w ten sposób całą ziemię.

Trzecim powodem radości jest międzynarodowy 
Kongres prawników, który odbył się niedawno w 
Rzymie. Był on przypomnieniem zespolenia prawa

kanonicznego z prawem świeckiem, które, połączone 
razem, stworzyły prawo chrześcijańskie. Przy» 

pomniecie to jest tembardziej na czasie, że zjawiają 
się nowe teorje, mówiące o prawie rasy, o prawie 
narodowości, jak gdyby sprawiedliwość nie była 
powszechna, lecz opierała się na prawach szczegółom 
wych. Nawet Cycero przez czyste rozumowanie 
ludzkie dochodził do wniosku że nie prawo rodzi 
sprawiedliwość, lecz sprawiedliwość tworzy prawa.

Do wszystkich nieszczęść, trosk i bólów kryzys 
su dołączają się szeroko rozgłaszane napomknienia o 
wojWe, lub conajmniej o zbrojeniach wojennych. 
Bolesne jest wspominać o tem w wigilję dnia, w 
którym rozbrzmiewa radosne „Chwała na wyso» 
kościach Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobre) 
woli“.

Kończąc Ojciec św. powiedział: „Pieśń ta  dziś 
staje się Naszą modlitwą, a .jutro znajdzie się na 
ustach całego Kościoła. Jest ona Naszą modlitwą, 
Naszą myślą, Naszem najgłębszym pragnieniem. 
Mówi się, że zbrojenia nie są niczem innem, jak 
przezornem zabezpieczeniem pokoju. Chcemy i pras 
gniemy w to wierzyć, albowiem, gdyby rzeczywi« 
stość miała okazać się inna, byłoby to rzeczą 
nazbyt straszną. Jeśli pragnie się pokoju, wzywajmy 
pokoju, błogosławmy pokój, módlmy się o pokój. 
Jeżeli natomiast są tacy, którzy w nowym napadzie 
manji samobójczej i zbrodniczej przekładają właśnie 
wojnę ponad' pokój, mamy wtedy inną modlitwę, 
która stanie się, niestety, konieczną i będziemy mu* 
sieli mówić do Boga: „Rozprosz ludy, które chcą 
wojny". Wolimy jednak mieć zawsze w sercu i na 

ustach modlitwę, która powiada: „Chwała na wysos 
kościach Bogu, a na ziemi pokój, pokój, pokój."

wymaga silnej Polski
P a r  y ż, 2 .1. W odpowiedzi na list gen. Gó< 

reckiego sekcja francuska Fidac'ni wystosowała do 
polskich b. kombatantów list otwarty.

Francuscy b. kombatanci podkreślają że. Polska 
może być słusznie dumna, iż w ciągu 16 lat osiągnęła 
tak poważne rezultaty, stwarzając w kraju zniszczo* 
nytm przez wojnę państwo zdyscyplinowane, pełne 
zaufania we własne siły 1 posiadające zdrowe fi* 
nanse. Pomimo swego położenia geograficznego, 
między Niemcami i ZSRR, Polska nietyłko byjp, dość 
silna, aby się nie dać zgermanizować, lub zsowiety9 
zować, ale doprowadziła do tego, że może z temi 
państwami traktować, jak równy z równym. Z tych 
sukcesów cieszyli się wszyscy przyjaciele Pelski, i 
pokoju, bo sprawa pokoju w Europie wymaga, aby 

. Polska była silna.
Polska powinna to zrozumieć |  wiedzieć równo: 

cześnie, że Francija uważa sojusz francuskospolski 
za nienaruszalny I szczególnie cenny wśród calok< 
ształtu czynników, składających się na ogólną polis 

tykę pokoju. Sojusz francusko-polski jest nietyłko 
niezbędfciy dla utrzymania pokoju, lecz także ma 
swoje głęboko sięgające korzenie we wzajemnych 
uczuciach tradycji oraz wspólności ideałów.

Litw’ni uznają za państwa 
b/łtyckie tylko Łotwę, Lit* 

wę i Estonję
„Rytas“ podaje pismo sekcji akademickiej, 

lit&wskosłoteyskiej jedośćj o używaniu nazwy 
.państwa bałtyckie", podkreślając, że nazwa ta  może 

stosowana wyłącznie w odniesieniu do Łotwy, 
L itay  i Estonji. Filnlandja bowiem jest państwem 
skanwnawskiem, Polska zaś faktycznie zalicza siebi* 
do griloy państw Europy centralnej. Jedynie PrusJ 
Wschoc»ie miałyby prawo zaliczyć siebie do państw 
bałtyckah, lecz politycznie są one kolonją &ie> 
miecką I  dlatego można je określić jako kolonj* 
niemeckl nad Bałtykiem.

Rekordy bałtyckie 
Gdyni I

Rok 1934 dla ruchu statków i przeładunków * 
porcie gdyńskim był bardzo pomyślny, mimo trwaj* 
cego w dalszym ciągu przesilenia. Port gdyński wy> 
kazał za rok 1934 kilka rekordów bałtyckich.

Obrót towarowy wyniósł za ten rok 7,200,000 to» 
wobec 6,200.000 w. r. 1333 i 5,190,000 ton w ł 
1932. Eksport węgla przez Gdynię osiągnął 
1934 wysokość 5,000,000 ton, podczas gdly W Î 
uibiegłym sięgał 4,420,000 ton, a w r. 1932 4,200,$ 
ton. Tonaż statków, które weszły i wyszły z P° 
sięga 8,300,000 ton.

Powyższe cyfry wykazują jaslkrawo, że Py 
gdyński z każdym rokiem powiększa swą PraĈ y 
wybija się na przodujące, stanowisko wśród P° i  
europejskich,

A
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Niemcy występują jawnie 
z żądaniem powszechnej 

służby wojskowej
Berlin, 2 stycznia 1935 r.
Doroczny bilans niemieckiej polityki zagranicznej, 

jraprezentowany przez m iarodajnych przedstawicieli 
ITrzeciej Rzeszy, potwierdza słuszność twierdzienia, 
że upór jest najsilniejszym walorem tak tyk i nie* 
jnieckiej na terenie międzynarodowym.

Jeden z poważniejszych dzienników niemieckich 
nazwał tegoroczne święta Bożego Narodzenia „świę= 
tem otuchy1' dla narodu niemieckiego. N a froncie 
polityki zagranicznej Rzeszy zaznaczyło się wielkie 
ożywienie. Prowadzona jes t akcja o równoupraw* 
nienie zbrojeniowe.

Minister Reichswehry Blomberg potwierdził 
wialnie w tych dniach w wywiadzie, z korespondent 
tem amerykańskiej agencji „Associated Press", że 
Niemcy bynajmniej nie wyrzekają się dążeń do 
odzyskania pełnowartościowego waloru wielkomocar* 
stwowego, mianowicie: arm ji, rekrutowanej z
powszechnego obowiąsku służby wojskowej.

Takie są zapatrywania m inistra Reichswehry* 
Odpowiadają one jednak niewątpliwie stanowisku 
miarodajnych czynników. Blomiberg odsłonił tajem* 
nicę poliszynela, ale chwila, w której postulat jego 
został niejako półoficjalnie wysunięty, posiada dużą 
Wagę.

JÈ

Si

W dniu 27. XII. 84 r. Ojciec św. udzielił posłuchania 
Czterdziestu pielgrzymom z Polski, przybyłym na 
święta Bożego Narodzenia do Rzymu. Pielgrzymów 
przedstawił Ojcu św. ks. p ra ła t Meysztowicz. Au= 
djencja odbyła się w sali konsystorza.

Po powitaniu członków pielgrzymki Ojciec św. 
wygłosił okolicznościowe przemówienie.

„Zbyteczną jes t rzeczą — mówił papież — przy* 
pominąć, że drogie dzieci Polski przyjmuję zawsze 
ze szczególniejszem wyróżnieniem, albowiem cały 
świat wie, jakie stosunki łączyły papieża z umilowa* 
ną przezeń Polską w chwilach dziejowo doniosłych. —

Dlatego też niezwykłą radością widzę u siebie 
Polaków przy okazji święta narodzin Chrystusa Pa* 
na, w przededniu zakończenia starego i rozpoczęcia 
nowego roku.

Do życzeń tych Ojciec chrześcijaństwa dołącta 
błogosławieństwo dla całej Polski z modlitwą, by 
błogosławieństwo to było jej pomocą. . '

Przemówienie to  przyjęte zostało z niesłychanem 
entuzjazmem przez obecnych. — Audjencję zakończył 
Ojciec św. polskiem pozdrowieniem: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus".

Polski bank w Harbinie 2 mlljoDi niemów wło podnas wolny
W  głównym ośrodku życia gospodarczego pół* 

nocnej Mandżurji, w  Harbinie, jak  donosi prasa 
miejscowa, już w  Najbliższym czasie ma powstać 
poważna polska placówka kredytowa. Oto w b. 
roku zacznie tu  funkcjnować nowy duży prywatny 
bank pod nazwą „Polsko; Azjatycki Bank Akcyjny".

Bank będzie rozporządzał kapitałem  zakładowym 
w  wysokości 2 mil. gobi (mandżurska jednostka mo= 
né tarna), co równa się w przybliżeniu 5 mil. zł.

Wojskowa inspekcja sanitarna min. Reichswehry 
opublikowała trzeci tom swego sprawozdania z cża= 
sów wojny światowej.

Według statystyki liczba żołnierzy niemieckich 
bez żoftiierzy m arynarki i wojsk kolonjalnych, wyno* 
siła 13 miljonów 300 tys. Ogólne stra ty  wojsk nie* 
mieckich w wojnie światowej (poległych i  zmarłych) 
wynoszą 2.036.897 osób. Liczba ociemniałych weku* 
tek  odniesionych ran  wynosi ogółem 2,450 osób.

Konferencja entanty 
prasowej państw bałtyckich

Konferencja atitanty prasowej Łotwy, L itw y i 
iEstonji odbędzie się w Kaunas w dniach 26.—27. 

» stycznia b. r.

Ogromne sukcesy Kiepury 
w Austrji 

Entuzjazm w Wiedniu
Pod protektoratem kanclera Schuschnigga i posła 

K. P. w Wiedniu Jan a  Gawrońskiego, odbyło się w 
ub. sobotę w operze państwowej uroczyste przedsta* 
wienie na rzecz biednych. Odegrano „Cyganerję" 
Pucciniego z Janem Kiepurą w roli głównej.

Dzienniki wiedeńskie stwierdzają zgodnie, że jak  
idługo opera wiedeńska istnieje żaden a rty s ta  (nie 
uzyskał takiego aplauzu, jak  Kiepura. Wywoływano 
go niezliczoną ilość razy i oklaskiwano wbrew tras 
dycjom opery przy otw artej scenie.

_ Entuzjazm publiczności doszedł dio zenitu, gdy 
Kiepura dał po przedstawieniu na  scenie opery 
półgodzinny improwizowany koncert, w którym  
Odśpiewał arje  z „Aidy“, „Rigoletto", a  na usilne 
prośby publiczności — pieśni polskie i włoskie.

Prasa wiedeńska podziwia świeżość, czystość 
głosu Kiepury, jego jasność i nadzwyczajną zdolność 
Ho modulacji. Owacje publicności przeniosły się na 
Ulicę, gdzie u  wejścia do gmachu opery zmuszony 
był Kiepura odśpiewać kilka utworów.

Szybkość coraz większa!
XIV Paryski Salon Lotniczy

Tegoroczny Salon Lotniczy uważać można za 
syntezę międzynarodowej aeronautyki. Wśród wielu 
eksponatów o najróżniejszej konstrukcji zwraca 
uwa.gę skromny sowiecki płatowiec Mołotkowa, na 
którym  leciał on na ratunek rozbitków Czeluskina 
— i potężny Macci (3.000 KM), na którym  Agello 
osiągnął zawrotną szybkość 709 klm./godz. Hono* 
rowe miejsce zajm uje również polski PZL., wsławio* 
ny wielokrotnemi zwycięstwami, oraz zwycięski ba* 
lón „Kościuszko".

Eksponaty na  wystawie pozwalają na dokładne 
zorjentowanie się w postępach lotnictwa w okresie

ostatnich dwóch la t tj. od ostatniego Salonu Lotnfo 
czego z r. 1982.

Wszędzie daje się zauważyć tendencja z większo* 
mia maksymalnej szybkości. . Specjalnie przy sarno* 
lotach komunikacyjnych wysuwane są żądania 
coraz większej szybkości, tem bardziej, że Jak uczą 
przykłady amerykańskie, podwyższenie szybkości 
przy  zastosowaniu odpowiedniej konstrukcji nie 
zwiększa ryzyka niebezpieczeństwa, natom iast ̂ akró* 
cenie czasu podróży gwałtownie podnosi wartość ko* 
munikacji lotniczej.

W 1'oku 195i illW D -9, je d n a  zc zwycięskich polsk ich  m a szy n  n a  tu rn ie ju  lo tn iczym  
y i k tó ry m  P o lską u zy sk a ła  d w a  p ie rw sze  m ie jsca

Rekordowy dzień ślubów 
w Warszawie

Na drugi dzień św iąt Bożego Narodzenia w 
Warszawie zawarło związki małżeńskie 1547 par. co 
stanowi nowy rekord w te j  dziedzinie. Aby zaspokoić 

. Wszystkich pragnących w tym dniu zawrzeć związęk 
małżeński, śluby, odbywały się już otl godziny siódmej 
Mn d<
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Na nowym etapie
Kiedy w  czerw cu 1933 roku  podejm o­

waliśmy próbę uzew nętrzn ien ia naszego 
oblicza ideowego na szpaltach „A w angar­
dy", w tedy jeszcze „dodatku  ni t odzie­
ży" w „Naszym Glosie" — ju ż  w  p ierw ­
szym arty k u le  w stępnym  p t .  „S tart" u sta­
liliśmy, że:

. . . Awangarda — znaczy *■— straż  
przednia.

. . . O bok akadem ika chcem y w idzieć 
na starcie młodzież w iejską, szkolną, ro­
botniczą.

. . .  na naszym  starcie je s t d la  w szyst­
k ich  miejsce.

. . . dla wszystkich znajdzie sią robota, 
sw oja ścieżka, sw oje pole do zo ran ia : 
ty lko trzeba, aby każdy, k to  stan ie na 
starcie, ■wierzy!,że w rea lizacji naszych 
idei leży nasza przyszłość, że każdy  zanim  
z nami pójdzie powinem  się zastanow ić i 
zważyć, czy z nami w ytrw a.

Bo . .  . d ezercja  — sm utna rzecz. D e­
zercja  — znaczy ucieczka. U cieczka — 
tchórzowstwo . . . D zisiaj, og lądając  się 
poza siebie dokonujèm y b ilansu  p rze­
szłości -

Bądźmy ściśli: p rzeb y ta  droga b y ła
najeżona trudnościam i —  pokonaliśm y je  
siłą  naszego zapału i go rącej w ia ry  w  
w yznaw ane praw dy, pokonaliśm y nak ła ­
dem w ielkiego tru d u  i zn o jn e j p racy .

Tym, k tórzy  na tym  pierw szym  etap ie  
naszego świadomego, organizacy jnego  by­
tu  nam przewodzili — należy  się nasz 
■toeay, p rzy jacie lsk i uścisk dłoni.

Obecnym Zjazdem W alnym  rozpoczy­
nam y nowy okres dziejów  nasze j o rga­
nizacji now y etap , w  k tó rym  rea lizo ­
w ać będziemy w  dalszym  ciągu swe- 1  
ideje.

E tap ten  charak teryzow ać pow inno?
a) dalsze stopniow e um acnian ie I 

rozszerzanie bazy  o rgan izacy jne j Związ^ 
ku, u jaw n iające  się w : 1) tw orzeniu  n a ­
wy cli ośrodków pracy  m łodzieży na tycm 
terenach, gdzie są ku temu rea lne  możlir 
wości, 2) naktyw uieniu  ośrodków  dotąa, 
z łych czy innych powodów m nie j czyn-\

Witając jaknajserdeczniej 
Walny Zjazd ZPfAK — życzymy 
młodzieży pomyślnych obrad 
nad Wytyczeniem dróg jaknajpo* 

I  myślniejszego rozwoju Związku

Redakcja
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nych, 3) zastosowaniu mci od pracy orga­
nizacyjnej, umożliwiającej każdemu pi?;'* 
jęcie czynnügfr Wftîrftfr W życiu Związku, 
4) zbliżeniu wzajcmnem filij Związku.

b) Podjęcie planowej pracy wycho­
wawczej, mającej na celu wyraźne zazna­
czenie ideologji Związku w życiu prywat- 
nem, organizacyjno-spotecznem i ogólno- 
państwowem, 2) wytworzenie siły  moral­
nej Związku, promieniującej na otoczenie 
a zwłaszcza na młodzież, 3) pogłębienie 
świadomości narodowej i państwowej;

c) programowe i organizacyjne zrea­
lizowanie w życiu Związku kw estyj:

1) przysposobienia rolniczego, 2) sek-

w cudzy
l& go g n d b ia  r. ab. w lokalu Domu Polskiego od* 

ty ło  się walne zebranie miejcowej filji ZPMK.
Do nowego zarządu obrani został; kol. kol.: M. 

Stefanowie*, L. Mozalewski. M. Mozalewski, J. Droz* 
dowski; do Kom- Rewizyjnej — kol. kol.: M. Gie« 
drojćcJurażanka, A. Byczkowski i M. Kałpowiczów* 
na. Delegatami na Walny Zjazd Związku zostali kol. 
kol.: L. Mozalewski, M. Stefanowicz i  M. Mozalewski.

W wolnych wnioskach omówiono sprawę założe= 
nia chóru. Pocatem wyrażono życzenie, aby każdy 
2 członków zwerbował do filji przynajmniej jednego 
nowego członka.

HKNRYK TOMASZEWICZ

Jakkolwiek nie zgadzamy się z Szanownym Aulo* 
rem poniższego artykułu w Jego poglądach na nasz/) 
młodzież —  to jednak — w imię zasady bezstron* 
no ici — artykuł zamieszczamy, spodziewając się, i#? 
młodzież w dyskusji, jaka się niewątpliwie wywiąże 
— mocno i wyraźnie określi swe stanowisko.

Rcdakcj:'

Rezekne, grudniu 1934 r.

Rozejrzyjmy się koledzy, w swem gronie I Czy 
jesteśmy tem preyszłem pokoleniem naszego narodu, 
jakiem być powinniśmy? Twarze uczącej się mło« 
dzieży są smutne, melancholijne, na wszystkich pra» 
wie się odbija niechęć do wszystkiego, co nas otacza. 
W naukach także się nie powodzi. Tłumaczy się to 
najczęściej .brakiem zdolności*. Czy to słuszne? 
Bjtoaj mniej nie o zdolności tu  chodzi, lecz o brak 
chęci i zamiłowania do pracy, zarówno umysłowej, 
jak  i fizycznej Zmarniał świat i młodzież schodzi też 
do nicości. Czy tak  być powinno T

Coprawda są koła sportowe, lecz te są tylko ma> 
łem czółnem wśród fa l morza życia, do którego za« 
logi nie wszyscy mogą należeć, zarówno z braku za> 
miłowania, jak  i z innych, niesprzyjających okolicz* 
ności. Sport zresztą, wpływa prawie wyłącznie na 
rozwój fizyczny, natomiast strona duchowa rozwija 
się bez żadnego nadzoru i  opieki.

Wielu też z młodzieży uczącej się idzie przez ży» 
cie szkolne w zupełnem odosobnieniu, bez wszelki&i. 
łączności z całością, Jeśliby wziąć ktSrąś ~ż uczelni 
polskich w Łotwie i przyjrzeć się jej życiu wewnę» 
trznemu, to zobaczymy, że tylko nieduży procent

c y j sp o rto w y ch , 3) h a rc e rs tw a , 4) współ- 
pracy i rozpowszechniania pisma polskie» 
go „Nasze życie”.

K om pleksy  za g ad n ień  sprecyzow anych 
w  z a ry s ie , p o w in n y  b y ć  p u n k te m  wyjścia 
p ra c y  Z w iązku  n a  ro k  1935.

Z adan iem  W alnego  Z ja zd u  je s t  wszech­
s tro n n e  ro zw aż en ie  m ożliw ości, mających 
u ła tw ić  w y k o n a n ie  n a k re ś lo n e g o  progra­
m u, zadan iem  now ego Z a rzą d u  Central, 
nego  i ca łego  Z w iązku , b ęd z ie  planowa, 
sy stem a ty czn a , w  m ożliw ie  szy b k iem  tein- 
p ic , p rze p ro w ad z o n a  ich  re a liz a c ja .

N asz d o ro b ek  d o ty ch czaso w y  je s t  gn*. 
ra n o ją , że n as tęp n y  e ta p  p ra c y  Związku, 
k tó ry  rozpoczynam y-, ta k  j a k  i porzedni, 
b ęd z ie  w elk im , w ażk im  w k ładem  w  życie 
spo łeczeństw a po lsk iego  w  Ł otw ie.

Z życia ZPMK „
w Kuzmlnach

W sobotę «dnia 29 grudnia odbyło się doroczne 
walne zebranie filji w lokalu świetlicy.

Obudźmy się!

W  wyniku wyborów do Zarządu weszli: Julian
Danilewicz (prezes), A. Kłygul (w.*prezes), W. Bo* 
rysionok (sekretarz), F . Łukjański (skarbnik), 
Józef Ozierski (członek Z a n .) .  Kandydatami zo» 
stali: Gomîk S. i  Bartni Z.

Do Kom. Rew. obrano: Z. Ozierską i  T. Sardiko»
Delegatem na "Walny Zjazd ZPMK został obrany 

kol. J . Danilewicz.

uczących się naprawdę żyje, reszta — wegetuje je< 
dynie. Ta część, któreśmy nazwali żyjąca, skład* 
się z jednostek bardziej rozwiniętych i bardziej usp* 
łecznionych. Druga zaś część — „wegetujących* 
składa się z melancholików. nieśmiałych i mesdH 
cydowanych. Rozłam w gronie młodzieży z roku ni 
rok się powiększa. Coraz to większy procent 
chodzi luzem. Wszelka inicjatywa lub zapal <8 
pracy Stały 'się już rzeczami obeemi, lub mało***' 
czącemi.

Obudźmy się, młodzieży! Jmż wielki ku tefflj 
czas! Zacznijmy pracować nad sobą, a  tem same* 
i dla dobra ogóht. Łączmy się w grona —, bo, mów 
znane przysłowie: „gromada — wielki człowiek*.

Mamy, ZPMK ten  musi być tą  jedyną naszą 
ganizacją. Lecz przecie i w swem małem gro»» 
szukajmy łączności. Pracujm y nie tylko nad 
biemem strony fizycznej, lecz budujmy ducha.

Niech każdy z was się zastanowi nad tryb** 
życia szkolnego. Czy tak  płyną nasse młode Wg 
jak przystało na młodzież polską?

Silniejszy duchem niech wspiera słabszego, 
świeci dobrym przykładem.

Tak łatwo jest przecie zebrać się kiedyś 
czorem vf szkole, czy w Domu Polskim i w s* \ 
ciaSnem gronie zahaczyć o jakiś tem at aktualnïj 
przedmiotów szkolnych. Po pierwszej już dys* “ 
zauważy każdy, t e  wiedzy posiada za mało. 
się wkrótce chęć do nauki i  do zdobycia si*10* 
duchowych.

I  luźne dotychczas, a przez to  nieciek*wc*JJ 
w szkole zamieni się w życie jednej w  ielkiej r®"t|  
szkolnej, a ca dalej — w  jedno, ściśle ze 
czone poglądami, wspólnym celem — grono mlw*



Harcerstwo
Harcerstwo polskie w Rezekne

Od dwunasto la t istn ieje  «  Rezekne 40 M. D. EL, 
rozwijająca s ię  z  każdym rokiem eoraz lepiej. 
Utworzona przy gimnazjum  polskiem. drużyna o ta* 
tzana była zawsze troskliw ą opieką ze strony  kie* 
xownictwa szkoły. Jak  dalece rozciąga się opieka 
gimnazjum nad harcerstwem  —  dowodzi liczebność 
drożyny, w k tó rej szeregach znajduje się przeszło 
70 osób.

Zaznaczyć należy również wielką ofiarność i 
dobrą wolę harcerzy  rezekneńskich, k tó rzy  zawsze 
s ta ra ją  się wykazać pracą i energją w swoich po» 
czynaniach. podkreślając tem  samem, że dzielnie wcie* 
ła ją  w czyn wzniosłe ideały skautingu.

D rożyna posiada własną o rkiestrę  dętą, .k tóra 
n ieraz  koncertowała na wieczorkach harcerskich w 
Rezekne, Łudzy i okolicy.

Łotewska Centralna Organizacja Skautowa 
pracuje już od siedemnastu lat. Ostatnio ilość skau* 
tów szybko w zrasta; obecnie organizacja liczy około 
7000 członków, podczas kiedy w  roku 1933 ilość t a  
.Wynosiła 5000

WŁADYSŁAW JASIONO WICZ

Sport i wychowanie fizyczne
Sport jako czynnik wychowania narodowego

i obywatelskiego
Referat, k tórego d ru k  rozpoczynamy w nis 

mejszym numerze {naszego pi9ma, został wygło* 
szosy na Zlocie Młodzieży Polskiej z Zagranicy 
przez Autora, kierownika drużyny sportow ej z 
Łotwy na iUsze Igrzyska Sportowe Polaków z 
Zagranicy w sierpnia 1934 r.

Już w  głębokiej starożytności ceniono wysoko 
wychowanie fizyczne, jako potężny czynnik, wzmacs 
znający tężyznę obywatela, tężyznę rasy  zarówno fi# 
zyczną. jak  i  dachową. Przykładam i: A syrja, Ba» 
bilonja, Persja  i bliższa nam  Grecja, k tó rej olimp» 
jady okresowe podkreślały znamiennie rolę sportu, 
jako środka kształcącego i służącego do wychowania 
obywatelskiego całych pokoleń.

Jak wysoko w  starożytności cenionym był sport, 
dowodem nowoczesne dyscypliny sportowe, w prze» 
ważnej większości wzięte ze wzorów starożytnych.

Późniejsze wieki również tejże  maksymie hoł* 
dowały: turnieje, szerm ierka, strzelanie do celu, 
wyczyny myśliwskie i Ł p, Tylko że z rutynow any 
ogół nie miał możności widzieć zdrowego ciała: 
sztrandów i plaży nie było. Zdrowe i piękne ciało 
skrywane było przed „nieskromnem okiem" aksamU 
taani, złotogłowiem i  jedwabiem.

Wpływ rewolucji francuskiej na opmję publiczną, 
8a początku wieku XIX«go ustał całkowcie, jakkol* 
wiek istniały próby przełam ania opora niem ądrej 
tradycji i  wówczas, czego najlepsze m świadectwem 
był J. Śniadecki z Uni w. Wil., k tórego pojęcia na  
sprawy wychowania fizycznego kolidowały często z 
pojęciami ówczesnego społeczeństwa.

Koniec XÏXsgo i dotychczasowy okres X X-go  w., 
W szczególności czasy powojenne, przyniosły zasad*

nicze zmiany w  te j  m ierze i sta roży tna  m aksym a 
„in corpore sano, m ens sana", zwyciężyła na całej 
linji. N iem a dziś państw a ■' t kulturalnego, gdzie 
nie upraw iano by sportów, gdzie spraw y wychowania 
fizycznego obywateli nie łączono z pojęciami 
państwowości, obywatelskości i  narodu.

My, polacy, w  dziwnem zaiste  położeniu znalei* 
liśmy się wśród reszty  narodów. Zrządzeniem sro* 
giego losu i nieubłaganym  biegiem wypadków 
dziejowych ,na przestrzeni dziesięcioleci całych, roz* 
rzuceni zostaliśmy w jednej czw artej swej ilości, 
po kuli ziemskiej. Zagadnienia dla innych narodów 
podrzędne, dla wielu naszych terenów  emigracyj* 
nych ewentualnie mniejszościowych, m ają wagę za* 
gadnień pierwszorzędnych, a raczej nadrzędnych.

Do najw ażniejszych postulatów  każdego bez wy* 
ją tk u  terenu odnieść należy spraw ę wychowania na* 
rodowego i sprawę polskości —  je j  zachowania, 
utrw alenia i wzmocnienia.

Różne podejścia do tych kw esty j istn ieć mogą 
i muszą. Isto tn ie  istn ieją. Ze swej strony rozwijam 
koncepcję sportu ,jako czynnika wychowania narodo, 
wego i  obywatelskiego.

Nie udzielam się sta tystyce dokładnej stanu po* 
siadania sportu polskiego n a  obczyźnie. Zastrzegam  
się a  priori, że organizacje sportowe istn ie ją  na  
każdym terenie.

Co najbardziej pociąga do klubu sportowego, to  
właśnie żywiołowość a trakcy j i wyczynów sporto* 
wy eh, możność upustu nagromadzonych młodzi eń* 
czych sił w  szlachetnej i zdrowej rywalizacji. Po* 
wiedziałem młodzieńczych sił —  tak , bo młodzież 
stanowi g ros sportowców każdego klubu, bo

dzież stw arza  narybek sportow y, bez k tórego nie 
sposób je s t  się obejść. W ięc zagadnienie wycho* 
w ania fizycznego. w inne być odnoszone przede* 
wszystkiem do mło(teieży polskiej n a  obczyźnie —  
mówiąc o wychowania obywatelskiem i  narodowem 
w klubach sportowych, należy  m ieć n a  uwadze młode 
pokolenie.

Sport posiadający w  sobie wielką siłę a  traka 
cyjną, jest dostępny przez prostotę i jasność zagad* 
nień program owych dla każdego młodocianego 
umysłu. W yczyny sportowe u  dziecka i młodzieńca 
żywiołowo przybierają form ę poszczególnych dyą, 
cyplin i konknrencyj sportowych, a więc biegi, skoki, 
rzuty, pływanie, saneczkowanie, łyżwiarstwo, nar» 
ciarstwo oraz wszelkie kombinacje, z pojęciem 
sportu związane.

Młodzieży w silnym stopniu imponują zawody, 
turn ie je, m atche i  zw iązane z tem  bronienie włas* 
nych barw.

Wzięcie odziała choć w  jednej konkurencji —  
grem jalnie czy indywidualnie — wywołuje zawsze 
zainteresowanie klubem i  przywiązanie doń. Prze* 
ważnie w sporcie się dzieje, że naw et laik  I młodzik 
w jak iejś dziedzinie sportu znajdzie większego laika 
i bardziej zielonego młodzika .którego zwycięży, co 
właśnie w dumę go i  w praw ia Widzi jednak przed 
sobą silniejszych, więc gdy pokonał tych zielonych, 
ćwiczy intensywnie dla dalszych tryumfów. T aka 
już jes t n a tu ra  sportu, że ehee się zawsze przód o* 
wać i imponować, chociażby otoczenia najbliższemu.

fD. C. N .)
K ars narciarski

W sezonie zimowym zostanie zorganizowany w  
Rydze ku rs narciarski, na  którym  uczestnicy zostaną 
zaznajomieni z techniką sportu narciarskiego. K urs 
odbędzie się pod kierownictwem p. K. Bartoszewicza 
—  instruktora  sportowego. *

Zapisy: we w torki, piątki i soboty w  lokalu 
„Domu Polanego* od godz. 11 do 13 oraz od 20 do 22.

Wystawa Książki Harcerskie}
Ostatnio w W arszawie została otw arta  przez 

przewodniczącego ZPłL. Grażyńskiego, W ystawa 
Książki H arcerskiej, ilustru jąca  2ódetni dorobek 
poli kiego harcerstw a n a  pola wyda wałczem.

Obecnie sprawami wydawn iczemi zajm uje się 
powstałe przed dwoma laty  Harcerskie B iaro Wy* 
dawnicze, które w stosunkowo krótkim  okresie wy* 
dało już 12 książek harcerskich.

Biuro Wydawnicze współpracuje ściśle z komisją 
wydawniczą, istniejącą przy Głównej Kwaterze 
’îarcerzy .

Dzięki te j zapobiegliwości, jak  również z racji 
należytego zrozumienia roli książki zarówno tech* 
nicznej, jak  i  ideowo=programowej w  życia drożyn 
i zastępów — W ystaw a obejmuje imponującą cyfrą  
620 wydawnictw, pisanych wyłącznie przez młodzież 
i dla młodzieży.

Harcerstwo polskie w  czasopiśmie i  książce 
szukało odźwierciadlenia nurtujących go prądów. 
Ponieważ nie zawdzięcza ono swego powstania jed* 
nemu człowiekowi —  słusznie należy mówić i  pa* 
m iętać o jego twórcach. Podobnie je s t  i z litera* 
tu rą  harcerską : rozpoczyna się ona nie od jednej 
książki, a le  conajm niej od dwóch, a  właściwie naw et 
od trzech. Z te j  też  racji do pierwszych polskieh 
k iążek skautowych należy zaliczyć A ndrzeja Mai* 
kowskiego „Scouting jako  system  wychowawczy 
młodzieży* (rok 1911), d r. E . Piaseckiego i  M. 
Schreibera „Harce Młodzieży Polskiej* (1012) i  
Jan a  Zawady „Czuj Dach!" (1913).

W śród kiku tysięcy książek skromnych i  przy* 
ciągających wzrok barwnemi okładkami, wśród bo* 
ga te j lite ra tu ry  „zuchów" w raz z nieodłącznym i  
oryginalnym bal a 'te m  „totemów*, tomahawków i  
pióropuszy —  znajdują się przedewszystkiem książki 
szczególnie drogie harcerzom  ze względu na  mo* 
m enty ideolog>czno=wychowawcze, jakie w sobie za* 
wierają. N a czoło tych  książek wysuwają się dwie 
prace: Alojzego Pawełka „Młoda drużyna11 i Michała 
Grażyńskiego „Gawędy i przemówienia harcerskie*1.

Zwraca również uwagę niepozorne wydawnictwo: 
sprawozdanie zm arłego dziś założyciela skautingu 
oolskiego, druha Małkowskiego, z pierwszego Złota- 
Skautowego w  Anglji w  r .  1913. W ówczas to  pol k a  
reprezentacyjna drużyna, rek ru ta jąca  s ę  z trzech 
zaborów, nie w ahała się  w ystąpić w  polskich bar* 
wach narodowych.

Bogaty jes t również dział czasopism harcerskich: 
„Czuj Duch*, k tó ry  pow stał w  1022 r ., „Czuwaj*, 
„Harcerstwo*. .H arcerz*  z  1917 r .,  „Skaut" i  
„,Skrzydła“.

620 wydawnictw łiarcersM dj je s t  wiernym  obra* 
zem życia i rozwoju drużyn, ich prac  i zaintere* 
sowań.

W  drugim  rzędzie szarża drużyny z  drużynowym druhem  Wł. Jasionowiczem w środku.
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Poważny dziennik londyński zamieszcza — w 
specjalnej ramce —  dłuższą depeszę z Nowego Jor* 
ku. Amerykańskie towarzystwo metapsychiczne 
pochwyciło niedawno na gorącym uczynku „duszę 
konika polnego". Wydostała się z wątłego ciałka w 
sekundzie ostatniej, świeciła, skakała przez chwilę 
nad martwym owadem i rozwiała się, jak  sen. Ale 
zdołano ją  sfotografować, jest utworzona nie z ma« 
terji, tylko z elektryczności. Brawo!

Krytyk literacki świetnego pism a „News Chro* 
nicJe“ nabył przed gwiazdką t. zw. kalendarz astro» 
logiczny „Old Moore’s Almanack" i  opowiada czy* 
telnikom, co w nim wyczytał. Dobrze będzie! W 
roku przyszłym będziemy wszyscy jak  jeden mąż 

pod wpływem dobrej planety Wenus. Trochę tylko 
w drugim kwartale bróździć może Saturn, co oznacza 
kłopoty z hitlerowcami. Ale naogół przepowiednie 
na  rok 1935 są pomyślne, ów almanach wychodzi w 
Anglji już od roku 1697 i  k ry tyk literacki, p. Ro« 
bert Lynd, zastanawia się nad tem, ile też  trafnych 
wróżb było w licznych wydaniach poprzednich. Ka* 
lendarz na rok 1914 nie wspomina wcale o wojnie 
światowej, gwiazdy w tym  okresie interesowały się 
akurat bardziej piłką nożną. Almanach z roku 
ubiegłego podaje dość trafn ie  datę zaręczyn w domu 
królewskim, ale straszliwą katastro fę  na  morzu 
przesuwa o kilka miesięcy. Cóż dziwnego... gwiazdy 
są  tak  daleko, co to  dla nich znaczy miesiąc mniej 
albo więcej —  powiada z komiczną powagą LjrcuL

Przepowiedniami i  wróżbiarstwem zajm ują się 
dziś nietyłko pracowici jak  te  pszczółki redaktorzy 
kalendarzyków astrologicznych. Pan J . W. Dunne 
—  podobno m atem atyk z zawodu i z powołania —  
ogłasza raz po raz  tom y rozpraw  trudnych ł

rozważań gTrumumr  Ma własną „koncepcję czasu", 
mówi o stu  wymiarach, nie o czterech, tworzy teorję  
uczoną, z k tó rej wynika, źe możemy żyć —  we śnie
— w  czasie przyszłym. Powołuje się na  świadectwa 
ludzi poważnych (panu Dunne przyśnił się — w  
okresie wielkiej wojny — wybuch na M artynice, za* 
wiadomił o tem  władze francuskie na  kilka tygodni 
przed ka tastro fą).

Pan J. W. Dunne, m atem atyk i teoretyk, nie 
chce w nas nic wpierać, proponuje/ żebyśmy prowaa 
dzili „dziennik snów“, jak  kapitan  na  m orzu pro» 
wadzi dziennik okrętowy. Trzeba się zaopatrzyć w 
ka je t i ołówek, mieć to  stale  pod ręką i notować 
wszystko dokładnie, przed właściwem ocknięciem się, 
jeszcze w półśnie... w lekkiem zamroczeniu...

Kpiliśmy dawniej z wróżbitów, wieszczbiarzy, a 
poławiaczów cieni i  ryb  w m ętnej wodzie, z magów, 
czarodziejów, astrologów, z krajowych fakirów . K to 
wie jednak, czy nie zasługują na  odrobinę sym patjij 
W człowieku tkwi głęboko żądza wiedzy, a  ponieś 
waż naukę przyrodniczą otoczył nagle —  licho wie 
dlaczego — potrójny kordon zawodowych nudziarzy, 
więc przeróżni poczciwcy chcą się w yhasać bez kón« 
troli, na  dzikich polach, n a  bezpańskich terenach, fo* 
tog rafu ją  zjawy, duchy komarów, badają  wpływ 
gwiazd na  interes, badają  lîn je  na  rękach, zapisują 
sny kucharek i  t. d.

Jeden z najlepszych preihistoryków, profesor G. 
E lliot Sm ith opisuje w swem dziele najnowszem, 
jak  to już przed dziesiątkam i wieków, n a  początku 
neolitu św iat roił się od Kolumbów: —  do A ustra lj i  
i na  Morawy, na  Cejlon i do Am eryki środkowej nie* 
śli oni n iek tóre  zwyczaje, obrządki. Ląd australijsk i,
— zupełnie zdawałoby się izolowany, oddzielony

Z życia sławnych Polaków

w Chile

Przez kamienistą pustynię szedł po* 
ciąg. Na widnokręgu b ie la ły  szczyty  
Kordyljerów i powoli odsuwały się w  
dalekość. Czasem opodal toru ukazyw ał 
się szyb z gromadką górników. Czasem  
kilku Indjan ciągnęło przez pustynię.

Pociąg z sapaniem w toczył się przed 
stację. Naczelnik stacji podbiegł do jed ­
nego z wagonów, salutując.

Grupa Hiszpanów stała na peronie, 
przyglądając się pociągowi.

— Któż to jedzie? — zapytał jeden z 
nich przebiegającego kolejarza, — czy  
prezydent? W szak to jego wagon pa­
radny.

— To nasi ministrowie odwożą do por­
tu pana Domejkę, — odparł zdyszany ko­
lejarz — odjeżdża już do kraju.

— A, pana Dom ejkę — z szacunkiem  
ozwało się kilka głosów.

— A jakiż jest jego kraj? N ie w ie  
pan, Don Fernando? — zapytał ciekaw ie  
stary fazendeiro w  wielkim  kapeluszu  
sombrero.

— Polska — odparł zagadnięty,
Fazendeiro uchylił kapelusza.
— Cześć krajowi, który takich ludzi 

wydaje.
W oknie wagonu ukazał się starzec q 

twarzy łagodnej i poważnej.
— Dość miał u nas wdzięczności* bo«

Sactwa, zaszczytów — m ówił don Fernan* 
o — a nie wygląda wesoły.

8

— Bo to syn narodu w  niew oli, —» 
.ozwał się ktoś zboku. — Pracowałem  z nim  
razem przy zakładaniu kopalni. Opowia­
dał mi, jak  się bił z zaborcami.

Obok D om ejki stanął jeden z mini­
strów.

— Proszę spojrzeć — zaw ołał — oto 
jedna z kopalń srebra, któremi pan kraj 
nasz wzbogacił.

Dom ejko w patrzył się w  czerniejący  
otwór kopalni.

— Tak, —rzekł w  zam yśleniu, —• to 
jedna z pierwszych ży ł srebra, którą od­
kryłem  podczas moich w ędrów ek po Kor- 
dyljeracn.

— W ędrówki te b y ły  dla nas błogosła­
wieństwem , — podjął z przejęciem  drugi 
z ministrów, — dały  nam w ęgiel, złoto# 
rudy przeróżne, a rk w ery t. . .

— rozostaw ia pan po sobie bogate 
dziedzictwo, — zaczął gorąco w yliczać  
rektor uniw ersytetu w  San Jago, następca  
D om ejki — wodociąg w  San Jago, pra­
cownie, m u zea . . .  zorganizowane i ulep­
szone szkoln ictw o. .  •

— Pam iętajcie, panowie, — przerwał 
Dom ejko — że w zory do urządzenia w a­
szego szkolnictwa czerpałem  z m ojego  
kraju. Stw orzyła je  w  W ilnie gromada 
moich rodaków, w ybitna n ietyłko uczo- 
nością i rozumem, lecz i wartością mo­
ralną.

— Czemuż daliście się zw yciężyć na« 
rodowi od was niższemu ? — zapytał zo 
zdziwieniem  minister w ojny.

i— Z w yciężyła nas przemoc *—• cicho

m orzam i —  powinien mieć jakąś jedną własną kufc 
tu rę  pierw otną. Gdzie tam ! Znajdujem y na tym 
kontynencie wszystkie ry tuały  pogrzebowe: Austral, 
czycy grzebią zmarłych, palą, balsam ują, wszystkie 
ideje religijne dalekich krajów  odkopać tu  można 
z  ziemi i odcyfrować.

N aw et kiedy pewna sprytniejsza część ludzkofe] 
p rzesta ła  się wreszcie szwendać bez celu po świed« 
i  osiadła spokojnie w dolinie Nilu, w której Natana 
oddawna już oddawała się pewnym eksperymentom 
ogrodniczym, zalewając ziemię wodą i żyznym mus 
łem, a  później ją  osuszając, gdzie przyroda sanna 
hodowała i pielęgnowała sta le  pewne ciekawe ga* 
tunki roślin pożytecznych, daw ała lekcje agronomÿ 
g ra tis , otóż naw et wtedy lepsze pomysły biegłjr 
daleko przez lądy, przeskakiwały rzeki i morza, 
N ie mówmy już o architekturze, o grobowcach, 
schodach, mumjach, a le  —  rzecz szczególna — na* 
w et moda w początkach neolitu obiegała szybko 
ziemię dookoła. Pióropusze, czy kokoszniki z piór, 
ozdobne stro je  Ind jan  czerwonoskórych, znane z po* 
wieści dla młodzieży, pochodzą z E giptu , wymyśliła 
je  —  tak  tw ierdzą uczeni —  królowa Aahme^ 
czterdzieści cztery  wieki tem u. Po ilu  wiekach ja* 
kaś ówczesna „Leontyna" czy „Ewelina" przewiozła 
to  przybranie głowy do A m eryki —  nie wiemy, alęj 
uczeni tw ierdzą, że je  przewiozła napewno.

Czytamy właśnie w  gazetach o niesamowitym 
w ynalazku pewnego Holendra. Nazyw a się — jak 
p iszą —  Holst. U lepszył podobno apara t, rejestru* 
jacy  dźwięki, notuje tony nie na  płycie, nie na 
taśm ie stalow ej, ale na  papierze. Można dłuższe 
przemówienie zdjąć, oderwać, przesłać pocztą w ko* 
percie, odegrać... Czyż tak a  rzecz może minąć bez 
śladu? Czy może nie wywołać rewolucji w piśmien* 
nictw ie? Ju ż  widzimy, jak  grube tomy powieści 
chudną n a  półkach i poczynają sam e deklamować 
Nadchodzą lepsze czasy dla liryków i kawalarzy! 
Najnowszą komedję sam  sobie odegram, nagadani 
różnemi głosami, oprawię i  roześlę bywalcom te* 
atra lnym  —  będą mieli prem jerę w domu.

odparł starzec — ale nie złamano naszego 
ducha. Będziem y się zryw ali do walki po 
wielekroć,' aż wkońcu zw yciężym y. Pro* 
fesorow ie U niw ersytetu W ileńskiego, or  
ganizacje m łodzieży, zwane Filaretami 1 
Filomatami, dały  nam moc ducha, której 
nic nie przełamie. Z miasta rodzinnego 
w yniosłem  skarb na całe życie. Wałęsa» 
jąc się po obcych krajach, nie zmarnowa* 
łem go, nie straciłem.

W  tej chw ili pociąg ruszył. Obecni na 
peronie w znieśli okrzyk na cześć Domej* 
ki, pow iew ając kapeluszam i o szerokich 
kresach.

D ostojnicy ch ilijscy  otoczyli ciasnem 
kołem  uczonego z Polski. Zdziwiono się* 
że rzuca oto w szystk ie zaszczyty i bo* 
gactwa, że odjeżdża z kraju zamożnego i 
szczęśliw ego do sw ej cierpiącej, zrujno* 
w anej ojczyzny . . .  Ostatni raz pytali go 
o rady. Ostatni raz cieszyli się obecnością 
człow ieka w yjątkow ego, którego piękno 
duchowe i prawość tak silne w yw ierały n® 
nich wrażenie.

Pociąg zw olnił biegu. Jeden z podrób 
nych zaw ołał:

— Oto już Valparaiso.
Przez okna zam ajaczyła przestrzel 

błękitna. Szafir zlew a! się na widnokręgi 
w  jednolitą kotarę, przechodzącą w ko* 
bierzec. D om ejko pow iedział w  zamyś* 
leniu:

— O cea n . . .
Pow ozy czekały  już na stacji, by 

w ieźć w szystkich cło portu. Jechali pr2C* 
ulice w ielk iego  miasta międzynarodowo* 
go. Było zbudowane, jak  większość mio* 
yv Europie. Te same kościoły renesansom*
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Edward Słoński

Trzej Królowie
Warowali przez morza i lądy, 
u stajenki wstrzymali wielbłądy.

Nad stajenką stoi gwiazda złota 
a Królowie pukają w© wrota.

— Otwierajcie, to my — Trzej Królowie, 
dary nasze przynosim na zdrowie! —

W żłobie leży, owinięty tęczą, 
a u żłobu Trzej Królowie klęczą

i na sianie, nim do dom odjadą, 
złoto, myrrę i kadzidło kładą.

— Wę4r°wali my ze wschodu słońca 
po przez morza i lądy bez końca,

— po przez wielkie skaliste pustynie 
nieśli dary swe Bożej Dziecinie!

— Złota gwiazda nam drogę wskazała. .  « 
Chwała Bogu Izraela, chwała! —

I ja hyłem w swojem życiu szarem 
Kasprem, Melchrem oraz Baltazarem,

I mmie kędyś z rodzinnego gniazda 
na tułaczkę wiodła złota gwiazda,

i mnie w słońcu i w błękitnym dymie 
czyjeś święte spaliło się imię. . .

I ja niosłem, trawiony tęsknotą, 
swoją myrrę, kadzidło i złoto,

i składałem na wysokim progu 
niski pokłon Cudownemiu Bo.gu, , -

A dziś morza przebywszy i lądy, 
gdzież zatrzymam strudzone wielbłądy?

Szopen
w Berlinie

Berlin, w styczniu 1935 r. Piszą do nas z Berlina:'
Film pod tytułem „Walc poiegnalny« odbywa już 

od 8 miesięcy swój pochód tryumfalny po Niemczech, 
Austrji, Czechosłowacji i po innych krajach. (W 
Rydze wyświetlało go przez kilka tygodni kino 
SplendidsPalace, obecnie wyświetla Grand» Kino.)

W Berlinie poprostu trudtno było uwierzyć oczom 
i uszom, że w berlińskim „Gloria Palascie", koło Kai* 
ser Wilhelm Gedachtniskirehe“, z niemieckiego ekra, 
nm w niemieckim filmie słyszeć się będzie tak chwye 
tające za serce, tak głęboko patrjotyczne, tak polskit 
— choć w niemieckim języku — wygłaszane słowa 
Szopena. Że się zobaczy poprostu pierwszy polski 
wielki film patrjotyczny — po niemiecku. Na naj= 
wyższym (naprawdę poziomie artystycznym i ze 
wspaniałą stroną dźvviękową z muzyką Szopę, 
nowską, którą — nawiasem mówiąc — nagrał nie 
byle k.to, bo —» Cortot.

Znam niemeów w Berlinie, którzy po 3 i 4 razy na 
ten film chodzili: Szopen powstaniec, polak, patrjos 
ta  i muzyk odnosi w tym filmie nowe żywe tryumfy, 
służąc' sprawie' polskiej. T. S.

i T U i

WiaWti literackie
Polska Akadem ja Literatury uchwaliła wydawać 

co roku specjalny almanach poetycki, w którym 
będą zamieszczane najlepsze wiersze z Ostatniego 
roku. Słuszna ta  inicjatywa ma w pierwszym 
rzędzie na względzie młodą twórczość poetycką, dla 
której niewątpliwie stanie się jeszcze jednym 
bodźcem do intensywnego rozwoju.

*
Na Litwie została ustanowiona państwowa nagroda 

literacka. Będzie ona przyznawana co ro(ku w wyso» 
kości 5 tysięcy lit. za najlenszy utwór literacki# 
ogłoszony w ostatnim roku.

*

W Atenach powstał komitet, mający na celu ufun* 
dowanie pomnika na cześć nieznanego poety, twórcy 
greckich pieśni ludowych.

Z wystawy
W

Akademji Sztok 
Pięknych

U ro i: Wiejska idylla

i barokow e. . .  Te same domy piętrow e « » » 
Te same kolumny i balkony . . .

Tylko od czasu do czasu przechodzący 
Indjanie przypominali, że biali rozsiedli 
się na gruzach cudzego życia. S tali przed 
sklepami Indjanie Quichua, G uarani. K ro­
czyli z wdziękiem Inkasowie o jaśn ie jsze j 
cerze, potomkowie rodów królew skich, 
prastarych... Ponuro patrzy li na  jadących 
potomkowie tak  licznych ongi M a y ó w ... 
Czasami mieli jeszcze na sobie pióra, 
skóry lub malownicze rysunki na  ciele. < 
Ale większość nosiła już  łachm any euro­
pejskiej odzieży i kapelusze miejscowego 
wyrobu.

Nagle grupa Ind jan  o płaskich n a k ry ­
ciach głowy zwróciła uwagę Dom ejki. 
Prosił o zatrzym anie powozu, by  jeszcze 
im się przypatrzyć. Podziw iał w tych-

fiostaciach miedziano - bronzowych, o or- 
ich nosach i w ydatnych w argach, n ieza­

tarte rysy dzik iej odwagi. Rozradował 
się świętą, wysoką radością.

— Oto pańscy A raukanie, — uśmiech­
nął się minister — ci A raukanie, k tórzy  
przez tyle lat wojowali z nami, nie dając  
się zwyciężyć, ani przejednać. W tedy pan 
zwiedził A raukanję i napisał o n ie j 
książkę, zalecając łagodną, chrześcijańską 
pracę.

— Książka pana m iała tak ież znacze­
nie, jak  książka pani Beecher Stowe w 
Stanach Zjednoczonych — żywo dodał je ­
den z profesorów — p. Beecher Stowe 
nauczyła widzieć ludzi w m urzynach, pan  
kazał nam postępować hum anitarnie z 
Araukanami i innetni szczepami indjań-

skiemi. Zalecił pan zorganizować dla nich 
oświatę i w arszta ty  p r a c y . . .

— T ak  — pow iedział m inister ośw iaty 
— teraz  ży ją  spokojnie. Nauczyli się ro l­
nictw a, cyw ilizu ją się, budzą się ich p ie r­
w otne dusze, łagodnieją  obyczaje . •.

Panie m inistrze — prosił Dom ejko 
w zruszony — proszę pam iętać, że jeszcze 
nie w szystkim  Indjanom  w  Chile je s t 
dobrze.

— Będę pam iętał — uśm iechnął się mi­
n iste r — książka pańska o A raukanach 
leży .zawsze u mnie na biurku.

Powozy stanęły koło przystani. Sza­
lupy  przew iozły D om ejkę i dostojników  
chilijsk ich  na pokład żaglowca, k tó ry  miał 
zawieźć strudzonego działacza na  odpo­
czynek do k ra ju  rodzinnego.

Starzec żegnał się pokolei z o taczają­
cymi. Młody Hiszpan, by ły  jego słuchacz 
na uniw ersytecie, podał mu szkatułkę — 
d a r pam iątkowy.

Cóż tam  może być? — zapytał Do­
m ejko z dobrocią, podnosząc nakryw kę.

— Panie rektorze, w szkatułce te j 
zn a jd u je  się wszystko, co w nauce jest 
nazw ane imieniem pana. O to skam ielina 
małża — N autilius Domeycus, oto druga 
skam ielina — Ammonites Domeycanus, 
oto gatunek fiołka — Viola Domeycana. 
A oto kaw ałek rudy  żelaznej, znalezionej 
przez pana rek to ra  i nazw anej z tego po­
wodu Domeykitem .

— D ziękuję ci, młody przy jacie lu  — 
serdecznie uścisnął jego# dłoń sędziwy 
uczony.

Rozległ się sygnał kapitana. O dpro­
w adzający musieli opuścić pokład.

— Nie zapomnim y o panu nigdy —* 
rzek ł ze wzruszeniem  rek to r San Jago —* 
był pan u nas praw dziw ym  apostołem 
nauki.

— Był pan czemś w ięcej — sprostował 
m inister — bo apostołem miłości, zw iastu­
nem nowego, lepszego człowieczeństwa.

— Pomnikiem pańskim  są nasze m uzea 
i pracownie naukow e — zawołał rektor.

— Pomnikiem pańskim  — kw itnące 
osady uspokojonych A raukanów  — rzek ł 
minister.

Ozwał się sygnał ponowny. D ostojne 
grono obyw ateli chilijskich zeszło do sza-* 
lupy. W iatr w ydął żagle okrętu. O cie­
niły  one, ja k  skrzydła, szlachetną głowę 
starca. Stał, pow iew ając chustką, aż port 
zniknął z oczu.

W tedy z nieuciszoną tęsknotą zwrócił 
w zrok w stronę dalek ie j ojczyzny. W y­
ciągnął ręce przed siebie. P łynął nako- 
niec.

Do tych pagórków  leśnych, do tych 
łąk  zielonych . . .

Do tych pól, malowanych zbożem roz­
maiłem . . .

Usta jego szeptały:
— Nie zm arnowałem nic z tego, co w y­

niosłem z d o m u . . .  »

W stolicy Chile dotąd stoi pomnik Ig­
nacego Dom ejki, powstańca polskiego z 
1831 roku, najserdeczniejszego przy jacie la  
Mickiewicza, Filomaty, ja k  i on, apostoła 
nauki w Chile, obrońcy nieszczęśliwych 
Ind jan , ciemiężonych przez białych zdo­
bywców.
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O nawozach naturalnych
Naturułnemi nazywam y te nawozy, 

które ótrzymujemy we własnem gospo­
darstwie» a wiec przedewszystkiem obor­
n ik  i kompost- W chwili obecnej, bardziej 
niż kiedykolwiek, koniecznem jest zwró­
cenie uwagi zarówno na racjonalne pro­
dukowanie tych nawozów, jak i na umie­
jętn e ich wykorzystanie.

O b o rn ik
Obornik jest nawozem zupełnym, to 

znaczy, że zawiera wszystkie pokarmy* 
potrzebne roślinom do życia, a mianowi­
cie: azot, fosfor, potas i wapno. Pozatem, 
pod wpływem obornika, zacliodzi w  glebie  
w iele  poważnych i pożytecznych prze­
mian. Obornik wydziela dwutlenek wę­
gla, który przyśpiesza wietrzenie gleby  
i przechodzenie różnych pokarmów, znaj­
dujących się w glebie, w postać dostępną 
dla roślin-

Wprowadzenie przez obornik dużych 
ilości pożywki azotowej i węglow ej dla 
drobnoustrojów glebowych, pobudza bar­
dzo ich rozwój, co jest konieczne dla życia  
gleby.

Wreszcie obornik wzbogaca glebę w  
próchnicę» dzięki czemu wzmaga się prze* 
wiewność gleby, pojemność względem wo­
dy i pulchność. Pod wpływem  próchnicy  
zmniejsza się spójność gleb zbyt zw ię­
złych» a natomiast gleby lekkie» sypkie  
stają się  zwięźlejszem i.

Różne pokarmy roślinne, zawarte w  
oborniku, nie w jednakowych ilościach 
znajdują się w kale i w  moczu. Azot 
m niej w ięcej w  równych częściach prze­
chodzi do kału i do moczu, ale im pasza 
jest łatw iej strawna, tem w ięcej azotu 
przechodzi- do moczu- Azot w  moczu ma 
dla rolnika daleko w iększe znaczenie, niż 
azot w kale, a to dlatego, że azot w moczu 
znajduje się w postaci łatw iej dostępnej 
dla roślin, podczas gdy azot w kale znaj­
duje się głów nie w postaci białka, które 
długi czas musi się rozkładać, zanim azot 
w  niem zawarty stanie się przyswajalnym  
dla roślin- Fosfor prawie całkowicie w y­
dalany jest w kale, w moczu zwierząt nie­
ma go wcale, Inb zaledwie ślady. W yją­
tek pod tym względem stanowi mocz świń­
ski, który zawiera około 0,1 % fosforu- 
Potas natomiast prawie całkowicie prze­
chodzi do moczu, w kale jest potasu bar­
dzo niewiele.

Same odchody stałe, z których wycieka  
bogata w potas i w azot gnojówka, mają 
daleko mniejszą wartość nawozową, cza­
sem nawet bardzo małą. To dobrowolne 
obniżanie wartości obornika przez mar­
nowanie gnojówki jest jedną z najwięk­
szych bolączek naszych gospodarstw i jed­
na z przyczyn niskich plonów.

Jeśli chcesz mieć zawsze najaktual­
niejsze najlepsze wiadomości z zakresu 
gospodarstwa — musisz zaprenumerować 
»,Nasze Życie", gdzie w dziale „Sprawy 
gospodarcze" znajdziesz dużo praktycz­
nych wskazówek, które niewątpliwie  
przydadzą Ci się w  Twojej pracy codzien- 
nej-

Żyto z Polski dla Miernie^ —
Ostatnio zostały sfinalizowane rozmowy «  

wie zakupu pewnych ilości żyta polskiego dla Ni» 
mieć. Na podstawie osiągniętego porozumienia, 
stwowe polskie zakłady przemyałowozbożowe maj. 
dostarczyć w najbliższych miesiącach Niemco® 
przeszło 100 tys. ton żyta.

Odchody poszczególnych zwierząt

OJchody stałe <<oAskie .
.  B bydęce .
a ,  OWCZe .
a .  ŚWlń-Kie.
> płynne końskie .
•  a bydlęce .
a •  owcze .
« a świńskie.

Wody

83.5 
05.ü 

79 84 
90 
93 
07 5 
97.5

Azotu
0.44®» 
0 29 
0.6 
0 6
1.»
<6
19

0.3—0.4

zawierają:
Fosforu
a  V*m 
0.17

0.3—O.#
ai—<m 

o
o
ś.ad 
U l

Potasu
0 V * »  
0.1 
t J S  
0 3  
1.6 
U  
23  

0.7 - 03
zeZ przytoczonej tabelki widzimy» 

najmniej wody zawierają odchody owcze 
i końskie, a najwięcej świńskie- Im na­
wóz jest suchszy, tem prędzej się ogrze­
wa, dlatego to koński nawóz jest gorący» 
a świński zimny. Najuboższemi w skład­

niki pokarmowe są odchody bydlęce, na­
tomiast bydło produkuje więcej odcho» 
dów, niż inne zwierzęta.

Od poszczególnych zwierząt, zależnie 
od ich wagi i żywienia, otrzymujemy róż­
ne ilości obornika:

Krowa trzymana catv rok w obotze mole dać okuło 
a a tylko zimą .  . . .

Wól opasowy ,  .  m m \
Wól roboczy .  a a o

» a a  • a a
Owca żywiona latem na pastwiska s a
Świnia . . .  _ .

12000 kg. — 1S 
7500 .  — 12

160 0 .  — 26
80uii—IOWO. — 1 6 -17  
5UU0-—Si Oj .  — 9 -1 4

6ÜU . — I
1200-1800. — 2—3

wozów parok

Obornika od krowy wystarcza w  ciągu 
roku na nawiezienie V\ do % ha pola.

Wartość obornika. Zarówno ilość od­
chodów jak i ich wartość zależy od sposo­
bu żyw ienia zwierząt. Gdy pasza jest 
bogata w  azot, fosfor i potas, to i odchody 
będą zasobniejsze w  te składniki. Naj­
lepszy obornik otrzymuje się od bydła 
opasowego, zwłaszcza w ostatnim okresie 
tuczenia, bo wówczas cały azot z białka 
paszy przechodzi do obornika- Dobry 
obornik dają również zwierzęta robocze, 
należycie żywione- U krów część skład­
ników paszy zużywa się w organizmie na 
wytworzenie mleka, u młodzieży zaś na 
przyrost mięsa i kości.

Duży wpływ na wartość obornika wy­
wiera ściółka, która ma za zadanie, poza 
utrzymaniem zwierzęcia w czystości i do­
starczeniem mu suchego legowiska — 
wchłanianie płynnych odchodów. Ponie­
waż płynne odchody, jak już mówiliśmy 
powyżej, są bardzo cenne z powodu swej 
wysokiej wartości nawo/owej — przeto 
należy wszelkich starań dołożyć, by się w 
gospodarstwie nie marnowały. Uiatrg* 
to należy dawać jak najsuch.-*ą słomę ii| 
ściółkę, bo siara 1 sncha więcej wołania 
w siebie cieczy, niż wilgotna- Z tego sa­
mego względu wskazanem jest ciąć słomę 
na długą sieczkę, aby więcej gnojówki 
zatrzymywała.

Zdolność pochłaniania cieczy przez śció łkę:
100 kg słomy po-hłanla......................... —2?0 L deczy
10* kg słomy po ię ei na s'ecz-ç (10—20 cm.) pochłania . . . . .  25 >—3fl<J I. riec_y
1*0 kg Sc'ôNI torfowe] pochłania . . . . . . . . . . . . . . . .  4U*—900 L c ec/y
100 kg liść pochł* a . . . . . . . . . . .  do 4'U L deczy
100 kg mchu posłan ia  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  200—250 I. deczy

Dzienne
Koń
Krowa
Owca
Św ina

zużycie ściółki
2 — 4 kg. słomy
3 — 6 kg. słomy 

W do kg. słomy 
*•» — 4 kg śh my

Świat wychodzi z kryzysu
„św iat wychodzi z kryzysu" —  stwierdza nie* 

mieckie czasopismo „W irtschaft und Statistik" w 
ten sposób oceniając sytuację gospodarczą świata 
w roku bieżącym: ożywienii*. zapoczątkowane z koń. 
cem r. 1932 wyciska decydujące piętno na go spod ar» 
stwie światowem również w okresie pierwszych 
lOociu miesięcy ub. r. Wprawdzie w lecie wystąpi* 
ły  na skutek ostrego załamania się konjunktury w 
Stamach Zjednoczonych, objawy wyczerpania, jed* 
nak ie  z końcem roku zostały one prawie w zupełno* 
ści przezwyciężone.

Z 66 krajów, objętych studjami, 89 proc. znajduje 
się w stadjum  poprawy, 19 proc. w  stadjum de* 
presji (zastoju), a  tylko 9 procent w — kryzysie.

Poprawa n a  świecie występnie przedewszystkiem 
w dalszym wzroście światowej pro<lnkcjl przetnysło* 
wej, oraz w spadku światowej liczby bezrobocia ■

30 miljonów w jesieni 1933 r. na około 22 miijonó* 
obecnie. d

Również w rolnictwie światowem nastąp# 
znaczna poprawa. Słabe, na  skutek tegorocznej C  
suchy, zbiory spowodowały zmniejszenie c ą t f  
cych na rynku zbożowym olbrzymich zapasów, P** 
wodując wzrost cen najważniejszych produkt»* 
rolnych. Ponieważ ceny produktów przemysłów?** 
wzięte jako całość, ciągle jeszcze spadają, wobec t®jJ* 
„nożyce" między cenami przemystowemi i rolnieM* 
zmniejszyły się, a na skutek tego nastąpiła P°P£ 
wa, szczególnie w krajach zamorskich, prodoWJg 
cych surowce. Kraje t '  uzyskały przez to wożhwpj 
nie tylko zwiększenia swoich rezerw walutowy** 
spłaty swych zobowiazań, lecz także mogły 8obK F 
raz pierwszy pozwolić na zwiększenie importa^* 
mimo tego ożywieni» ogóftłe obroty handlu 
wego nie uległy jednak odpowiedniemu zwiększeni*
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KIERUNKI
HODOWLANE

(D. C.)

Opas na boczki kończyć się po winem w 
wieku 6—7 miesięcy. N ajbardziej pożąda­
na waga na rynkach angielskich jest 80—90 
kg. przed zabiciem. Wymagana jest ta  
jędrna niegruba i smaczna słonina, w yt­
rzymująca daleki przewóz. Pierwszy gatu­
nek bekonu dawać powiniem słoninę na 
grzbiecie» karku i szynkach równą i jedna­
kowej szerokości.

2. Na opas mięsno-sloninowy w kar­
mie umniejszamy ilość karm y treściwej tak

normując, aby warchlaki nie chudły, lecz 
utrzym ując się w mięsie rosły. N ajtaniej 
i najkorzystniej wypada tu paśnik. Tuczyć 
zaczynamy po 7—8 miesiącach. Tuczenie 
trw a najdłużej 3 do 3 i pól miesiąca.

3. Tuczymy dopiero po 15 miesiącach, 
kiedy świnie należycie się rozwiną, gdyż 
wteoy dają się korzystnie opaść. Do tu­
czenia utrzym ujem y na karmach tanich, w 
Jecie pastwiko, w zimie plewy, ziemniaki, 
obierzyny i inne.

Karmy
przy żywieniu trzody

Okopowe i ziarno są podstawową karmą 
dla trzody. Z okopowych najlepsze są pa­
rowane ziemniaki, podczas nieurodzaju 
łych ostatnich można skarmiać i buraki 
cukrowe, nie przechodzące jednak w dzien­
nej dawce dla dorosłej sztuki 4—6 kg. 
Pastewne buraki mogą być dawane i na 
surowo.

Ziarna zbóż, które stosujemy z najlep- 
szem powodzeniem jak : jęczmień, bób, 
groch i żyto wpływają dodatnio na smak 
mięsa.

Najkorzystniej jest stosować karm y 
urozmąicoue, to jest złożone z mieszaniny 
różnych zbóż. gdyż jak  wykazały badania, 
białko składa sie z różnych części, które aie 
we wszystkich karmach są w komplecie. 
Z tego właśnie powodu nie wszystkie pasze 
białkowe są jednakowo pożywne, równo­
wartościowe. Mieszając więc w osypce 
różne gatunki zbóż otrzym ujemy wyrów­
nania i niema obaw, że pewnych składni­
ków może zabraknąć.

"^oświadczenia takie wykazały, że białko 
' ■ ierzęce nie zawsze może być zastąpione 
przez roślinne, stąd hodowcy bardzo go­
rąco polecają najrozmaitsze pasze pocho­
dzenia zwierzęcego jak : mąkę z ryb, mącz­

kę z krw i (wyrabianą w  wielkich rzez- 
niach), mleko, maślankę, serwatkę i inne.

Odpadki z mleczarni, szczególniej mle­
ko chude, w inny być stosowane szeroko 
przy wychowie i opasie świń. W mleku, 
poza tak cennemi składnikami jak  białko, 
sole mineralne, znajdują się ciała, mało 
jeszcze do dziś zbadane, lecz wielokrotnie 
wpływ ich przy żywieniu został stwier­
dzony, tak zwane witaminy, które w więk­
szych lub mniejszych ilościach znajdują się 
w maśle, łusce ziarn, surowych owocach, 
jarzynach i w innych pokarmach. Zwierzę, 
które nie otrzym uje w dostatecznej ilości 
witamin, źle rośnie, kiepsko się rozwija, 
źle jest ułożone, ma słabe zęby, jest apa­
tyczne. Aby tego uniknąć, należy dawać 
karm y mieszane, w których witaminy znaj­
du ją  się w dostatecznej ilości. Plewy, naj­
lepsze seradele, zadawane z ziemniakami 
podnoszą ich wartość odżywczą. Z plew

J‘ak : gryczane, żytnie i inne są mniej dobre, 
ecz w braku pierwszych, mogą być stoso­

wane. Plewy zwykłe parzymy, lecz nie 
wodą po ugotowanych ziemniakach, gdyż 
w niej znajduje się pewna trucizna, która 
jest szkodliwa. Wodę po brukwi i bura­
kach stosujemy z powodzeniem.

Opas trzody Ważenie trzody
Jest tylko wtedy korzystny, k iedy trw a 

możliwie krótko. Karmić więc świnie na­
jeży do syta, trzymać w spokoju, w ciep­
łym, dobrze przewiewnym chlewie. Naj­
korzystniejszy jest opas jesienny lub zi­
mowy.

P n y  zmianie karm y dla świń należy 
unikać zbyt gwałtownych przejść od jea- 
nej paszy do drugiej, lecz stopniowo je  
przyzwyczajać.

Opas na samych ziemniakach, choć się 
odaje, nie wytrzymuje kalkulacji, jest 
«rogi i daje gorszy produkt.

Waga jest jedynym  sprawdzianem czy 
zwierzę normalnie rośnie i rozwija się, czy 
jest zdrowe. Waga daje możność ocenienia 
wartości hodowlanej i użytkowej trzody. 
Wiadomo bowiem, że zdolność do opasu i 
dobre wykorzystanie karmy są to nietylko 
cechy zależne od rasy, ale w dużym stopniu 
indywidualne.

Zalety takie dają się utrwalać przez na­
leżytą pielęgnację, dobór. Należy więc zo­
stawiać do chowu te osobniki, które same 
wyżej podane cechy posiadają i przeka­
zują je  potomstwu.

Okresy w tuczeniu
W tuczeniu rozróżniamy trzy okresy, 

j lerwszy, tak zwany rozpychający, który 
trwa około dwuch miesięcy i stosowany

jest tytko u ras późno dojrzewających. 
Przy opasie do roku okres ten jest całkiem 
zbędny» zaczynamy więc tuczenie pdrazu

od okresu drugiego, który trwa 6—10 ty* 
godni, zależnie od sprawności tuczonych 
osobników, w tym okresie osadzanie 
tłuszczu jest najznaczniejsze. Dajemy (u 
karm y bogate w białko, zmniejszamy ilość 
plew, okopowych, a zwiększamy ilość pa sa 
treściwych, dajemy mleko i inne.

Po następnym trzecim okresie przyrost 
żywej wagi zmniejsza się,to kiedy poprze­
dnio wynosił naprzykład 750 gr., a  na­
wet 1 kg., to tu spaść może do 400—500 gr. 
Jest to objaw całkiem normalny, gdyż w 
tym okresie następuje poprawianie jakości 
mięsa i słoniny.

Okres ten trw a około dwuch tygodni. 
Kiedy jednak przyrost wagi spada niżej 
400 gr., tuczniki należy sprzedać lub zabić. 
W tym okresie odejmujemy tucznikom 
plewy, o ile możliwe i ziemniaki, a dajemy: 
tylko miałko mieloną osypkę zarobioną n<x 
ciasto chudem mlekiem.

Przy tuczeniu nie należy robić przerw* 
Praktycznem jest tuczyć po 2—3 sztuki w 
jednej klatce, lepiej jedzą i łaniej kosz­
tu je  robocizna.

Normy 
przy tuczeniu

Nauką, jak  przy żywieniu krów, tak 1 
trzody, określiła normy żywienia. Chodzi 
w nicn o to, aby karmy dać tyle, ile w da­
nym okresie życia i wzrostu dany osobnik' 
potrzebuje, gdyż przy skąpem żywienia 
zwierzę się normalnie nie rozwija, przy 
nadmiernem następuje marnowanie kar­
my, bo organizm nie jest w stanie ich przy­
swoić. Ażeby jednak umieć korzystać z 
norm, trzeba umieć je  wyliczyć. Roz­
miary tego artykułu nie pozwalają na ob­
szerne ich traktowanie, zainteresowanych 
odsyłamy do specjalnych książek. Tu tylko 
zaznaczyć należy, że pewnym drogowska­
zem jest żerność osobnika. Pamiętać jed­
nak należy, że przekarmianie osłabia ape­
ty t i obniża przyrost.

(Dokończenie nastąpi).

Zachowujcie 
popiół drzewny
Popiół jest głównie nawozem potaso­

wym, zawiera też znaczne ilości wapna. 
Składniki pokarmowe popiołu są bardzo 
łatwo przyswajalne dla roślin. Wartość 
nawarowa popiołu równa się prawie w ar­
tości nawozowej kainitu. Dawki popiołu 
wynoszą od 4 do 10 e- metr- na ha- Stosuje 
się go zarówno na pola, jak  i na łąki, 
szczególnie dobrze działa na glebach za- 
kwrszonych.

Przechowywać popiół należy w miej­
scu osłoniętem od opadów, pod dachem, 
najlepiej w blaszanych naczyniach. Po­
piół gromadzony bez osłonięcia, staje si* 
jako nawóz bezwartościowy

Popiół z torfu nie przedstawia więk­
szej wartości jako nawóz, usuwać go na­
leży na kompost.

Popiół z węgla, jako nawóz, jest bezwar­
tościowy, zawiera trujące dla roślin skład­
niki.
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Doceniając w ielkie znaczenie k o b i e t y  w  życiu 
naszego społeczeństw a —  zapoczątkow aliśm y W 
piśm ie dział p. n , „K ącik P an i Domu".

Pragnęlibyśm y, ażeby w  dziale ty m  zabra ły  głos 
p rzedew szystk iem  sam e kobiety, p o ruszając  zag ad , 
n ien ia  n a jb a rd z ie j je  obchodzące.

Oprócz bowiem sp raw  n a tu ry  p rak tycznej, któ» 
ry m  udzielim y w  ty m  dziale sporo m iejsca, należae 
łoby —  zdaniem  naszem  —  poruszyć i  naśw ietlić  
cały  sze reg  zagadnień , zw iązanych z k w estją  roli 
kob iety  w  rodzin ie  i  społeczeństw ie.

P rob lem  w zorow ej m atk i rodziny, czy też  ener» 
g icznej działaczki społecznej, gospodyni domowej, 

czy w spółpracow niczki m ęża, zarobkującej samos 
dzie ln ie  w  m yśl zasady  rów ności obowiązków i p raw  
z  m ężczyzną, —  oto  kom pleks n iezm iernie żyw ot­
nych, absorbujących św iatłe  um ysły  kobiece zagad; 
s ie ń , k tó re  pow inny znaleźć sw oje odbicie i  ewene 
tu a ln e  rozw iązanie n a  łam ach  nin iejszego działu.

N ie  m ożna zostaw ić bez odpowiedzi rów nież py= 
tań , jakite s ta ją  p rzed  m łodą zw łaszcza kob ietą  za» 
k lad a jącą  ognisko rodzinne, często z m ężczyzną ine 
n e j n iż ona narodow ości czy w yznania. Zw łaszcza w  
dobie obecnej, k iedy k w estja  świadomości narodow ej 
je s t  w ażkim  m om entem  w  procesie w ychow ania mło= 
dego pokolenia polskiego.

Ś w ia t naszych dzieci, w ychow yw anych p rzez  
.m atkę czy p rzez  n ian ie  i  bony —  to  też  problem , 
k tó ry  szeroko na leży  przem yśleć  i  p rzedyskutow ać, 
łącząc go  z innem  zagadnieniem , z zagadnieniem  
rodziny, w  k tó re j ogrom nà ilość dzieci skazan a  je s t  
często n a  nędzę i  poniew ierkę zarów no m a te rja ln ą , 
ze w zględu n a  organiczone możliwości m a te rja ln e  
rodziców, ja k  i  m o ralną  —  wobec stosow ania  pry» 
m ityW nych, często p rzesta rza ły ch  m etod wychowawa 
ćzych.

P o ru sza jąc  tych  k ilk a  zagadnień, wchodzących w 
zak res bezpośrednich zain teresow ań  kobiety  —  zda» 
jem y  sobie spraw ę z ich szem atycznego, ram ow ego 
n iejako  u jęcia, m ającego  n a  celu jedynie  zainicjo» 
w anie dyskusji na  tem a ty  ta k  n iezm iern ie  ak tualne.

N ajnow sze modele 8uknj wieczorowych.

Matki u Mussoliniego 
i Papieża

Z okazji odbyw ającego się w Rzym ie „dnia m atk i 
Î dziecka’1 M ussolini p rz y ją ł w  pałacu  weneckim  
94 najpłodniejsze  m atk i włoskie, p rzybyłe  n a  
zjazd  ze w szystk ich  prow încyj W łoch. K obiety te  
urodziły  razem  910 dzieci, M ussolini, p rzem aw iając  
do zebranych kobiet, zaznaczył, że spełn iły  one sw ój 
obowiążek względem  ojczyzny i powinny być wzo» 
rem  dla innych m atek  włoskich. K ażdej z uczestnik 
czek te j  aud jencji p rem je r M ussolini w ręczył p rem ję  
w  wysokości 4.000 lirów . O gólna sum a p rem ij pie» 
niężnych, p rzy zn an a  p rzez  R zym  d la  najpłodnieja 
szych m atek , w ynosi około pół m iljona lirów*

U czestniczki teg o  zjazdu p rzy ję te  by ły  te ż  n a  
aud jencji p rzez  Papieża*

Szkoły małżeńskie w Afryce
M ałżeństw a m iędzy m urzynam i z angielsk ich  ko= 

lon ij N igeria , w  k tó re j  m ężczyźni przym usow o 
chodzą do szkół ,kobitety zaś pom agając  w  domu, po» 
zo s ta ją  n a  n isk ie j stopie  k u ltu ry , byw ają  zazwyczaj 
nieszczęśliwe. Celem  w yrów nania  dysproporcji ku l­
tu ry  w śród  ty ch  m ałżeństw , stworzono osta tn io  
szkoły m ałżeńskie, m a jące  dziew częta m urzyńskie 
przygotow ać do przyszłych  zadań. U czą się one tam  
gospodarstw a, gotow ania  i  w ielu innych potrzebnych 
wiadomości/

N ajnowsze modele 
okryć wieczorowych.

P o r a d y
O pow iększaniu wzorów 

T echnika pow iększania wzorów  je s t  dosyć zawiła, 
zw łaszcza d la  tych , k tó rzy  n ie  m a ją  zdolności rysun» 
kowych.

B yw ają  w zory  b ardzo  niewdzięczne, k tó re  przez
pow iększenie t ra c ą  subtelność o rtiam entacyjną, inne 
znów  w  pow iększeniu są  zanadto  p u ste  i  w ym agają  
koniecznych ozdobników.

N ajp ry m ity w n ie jszą  je s t  technika pow iększania na  
k ra tk ach . Jeże li m am y powiększyć w zór fig u raln y , 
n a jlep ie j wów czas pokratkow ać cały  w zór bardzo 
dbkładnie w  drobną  k ra tk ę  i  ponum erow ać kw ad raty  
wzdłuż i  w szerz. Osobno przygotow ać arkusz  pap ieru
i poznaczyć go m ilim etrow ą podziałką, oznacza» 
ją c  w ielkość k ra te k  dziesięciokrotną, m niejszą  lub 
w iększą, i  znów  ponum erow ać w odpowiedni sposób; 
M ając ta k  przygotow any  schem at, znaczym y punkta» 
m i bardzo dokładnie In# w iększych k ra tkach , k tó rędy  
trze b a  c iągnąć lin ję  wzoru. N astępn ie  w yciągam y 
tuszem  cały  olbwód.

Z resztek  wełny 
Palnie robiące dużo n a  d ru tach  1 szydełkiem  

u ty sk u ją  zaw sze n a  to , że im  pozostaje  dużo wełny, 
z k tó re j n ie  m a ją  pożytku. To p raw da, że niepodob» 
n a  kupić  ty lko  ty le  włóczki ile  je j ściśle potrzeba, ale 
p rży  dzisie jszej mod'zie n aw et z tych  niewielkich 
resz tek  m ożna m ieć ładne i o ryginalne drobiazgi. 
T rzeba p rze jrzeć  zapasy , posegregow ać gatunki i  
ko lory : zawsze się n a  coś przydadzą. Kołnierzyk i 
m ank ie ty  do sukni biurow ej m ożna wykonać z w ełny 
sza re j czy beige, obrobionej tylko barw nym  brzegiem . 
T orebka może łączyć w  soHbie k ilk a  rozm aitych kolos 
rów , im  żywsza tem  będzie ładn ie jsza  i ła tw iejsza  
do zastow ania  do p a lta  czy sukni. T ak  obecnie 
m odne w iązane szaliki m ożna robić całe w  pasy, mod» 
ne są  rów nież m alu tk ie  w ąskie etolki, na  k tó re  
po trzeb a  t a k  niewiele m ate rja łu . Czapeczki i  ręka» 
wiczki m ożna również robić w  pasy, zużytkowując 
w szystk ie posiadane resztk i. A  z tych  najm niejszych 
pozostałości, k tó re  nam  się w ydają śmieciami, może» 
m y porobić niew ielkie gwiazdki, łącząc następnie W 
oryginalne i fan tazy jn e  apaszk i czy naw et bluzki,-

Łóżko niskie, czy wysokie?
Do osta tn ich  w ym agań m ody należy, aby w ino» 

dern istyczn ie  u rządzonej sypialni łóżko, czy też  
tap czan  były niskie. N ależy  jednak podnieść prze* 
ciwko te j  modzie pewne zastrzeżen ia  ze względów 

zdrowotnych.
N agrom adzające  się w  sypialni szkodliwe gazy  —• 

przedew szystkiem  dw utlenek węgla, w ydychany 
przez człowieka —  są  cięższe od pow ietrza i sku« 
p ia ją  się w  jego  dolnych w arstw ach. Im  niżej sig 
śpi, tem  gorszem  pow ietrzem  trzeba oddychać.

Potrawy z cebuli
Ostatnie zdobycze nauki w dziedzinie odżywiania 

wykazały, że bodaj żadna z jarzyn nie zasługuje na 
tak szerokie rozpowszechnienie, jak cebula, dziętd 
wielkiej zawartości witamin, różnych olejków i 
składników cennych dla organizmu.

Zupa cebulowa. Piętnaście cebul średniej wieU 
kości oczyścić i  włożyć do rondla, podkładając łyżkę 
wyborowego m asła. N a to  nalać rosołu z kur aibó 
cielęciny i  gotować pod pokrywą. Gdy cebula będzie 
m iękka, popieprzyć, posolić, włożyć dwie bulld otarte 
2e skórki i  gotować jeszcze pół godziny. Następnie 
p rzetrzeć  całą m asę przez sito, rozprowadzić osobno 
ugotowanym  buljonem, raz  jeszcze zagotować i  p»  
dać n a  stół. Do te j  zupy podają ja ja  sadzonte lub 
grzanki,

Z upa cebulowa biała. Bierze się jedną wielką 
cebulę na  każdy ta le rz  zupy. Cebulę tą  krajam y w 
cienkie p lasterk i i  przesm ażam y n a  maśle, tak 
jednak, aby  się nie zrumieniła. Do tego dodaje się 
m ąkę w  ilości 8 dkg. na  każdy talerz. Wszystk* 
razem  przesm aża się sta le  m ieszając i  bacząc, aby 
się nie przyrum ieniło. Zasmażkę tę  rozprowadzamy 
m lekiem  (może być odciągane) i gotujem y około 
godziny. Po ty m  czasie przecedzić prze* 
gęste  sito  i  podać z grzankam i.

Zupa cebulowa b runatna robi się w  podobny flpo» 
sób, ty lko  cebulę przesm ażam y na  kolor złotawy, (to* 
dajem y m ąkę i tak  długo razem  smażymy, ai 
wszystko nabierze jasno < bronzowego koloru. Roi* 
prow adzam y tę  zupę mlekiem, rozmięszanem, popa* 
łowię z wodą i gotujem y tak  długo, aż cebula całkiem 
zmięknie, Przefasow ać przez sito i podać z grzan> 
kam i.

Cebula faszerowana baraniny. Duże cebule wy» 
drążyć, obgotować w słonej wodzie, a następnie 
nadziać farszem , przygotowanym  z mięsa baraniego 
zupełnie w  ten  sam  sposób, co do kapusty faszero< 
wanej. N adziane cebule w kłada się do rondla, pod> 
kłada m asła, podlewa odrobiną wody i dusi się pod 
pokryw ą na  wolnym ogniu około godziny. Dla P0’ 
dania  zapraw ić m asłem z m ąką. Je s t to bardzo 
sm aczna i oryginalna potrawa.

F arsz  do pierożków. U ta rtą  lia tarce cebulę prze* 
sm ażyć z masłem  na złoty kolor, dodać sporo sou> 
pieprzu i m ajeranku. Gdy usmażona, dodaje sifl 
ta r te j  bułki w ilości 1 łyżeczki od herbaty, nàbiorajj0 
ją  czubato na sporą cebulę. Farszem  tym nadzie» 
wnć pierożki z drożdżowego ciasta.

Kącik Pani Domu
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Premjera w  
Teatrze Polskim-

Zapowiedziana na: dzień 30=go grudnia ubiegłego 
roku prem jera w Teatrze Polskim nie mogła a i |  
odbyć z powodu poważnej choroby Miku osób zajęy 
tych w sztuce.

Premjera sztuki „Jaworowi ludzie" odbędzie się 
dnia 6»go stycznia 1985 roku*

Autorka, Janina Morawska, ,nazywa swą wy»’ 
borną sztukę — „Kolorowem widowiskiem dla dzieci 
od łat dziesięciu do osiemdziesięciu". Sztuka ta  
pełna humoru, wesela i barw, daje możhość widzom 
spędzenia kilku godzin beztroskich, w  zapomnieniu 
o codziennych kłopotach, przenosząc się  w  krainę 
jiawpół fantazji, nawpół rzeczywistości. Sztuka je s t 
przeplatana śpiewiem, muzyką i tańcam i. Rzecz 

dzieje się nie tylko n a  scenie, aïe również i  na sali 
wśród widzów, wywołując żywe zainteresowanie 
publiczności, k tó ra  przyjm uje bezpośredni udział 
w sztuce*

Konkurs
Redakcja „Naszego życia" niniejszem rozpisuj'e 

ionkurs na winietę tytułową pisma.

W arunki konkursu*

1) rozmiar i tekst winiety — według obecnej 
winiety tytułowej (patrz pierwszą stronę p ism a);

2) termin nadsyłania projektów —  1 m arca 
1935 roku;

3) I nagrada

H 

III

Łs 10.—,

— roczna prenum erata 
„Naszego Życia“,

— prenum erata półroczna.

Szkolnictwo
W RYDZ

Obecnie w Rydze funkcjonuje pięć polskich 
szkół podstawowych, do których uczęszcza ogółem 
1006 dzieci.

Stan ilościowy przedstawia się jak  następuje:
I  szkoła (przy Torna iela) —  3'80i dzieci, kie» 

rowniczka p. Michalina Stankiewiczówna;
I I  szkoła (przy Allażu iela 4) — 120 dziecf, 

kier. p. A nastazja Kuzmiczanka,
I I I  szkoła (przy BieSu iela 2) — 61 dzieci, kier* 

Franciszek Skierszkan;
IV  szkoła (przy Daugavgrivas iela 38) —* 

65 dzieci, kier. W alerja Ootowa;

V szkoła (przy Katolu iela 23) — 380 dzieci, 
kier. Bolesław Antctaowicz.

Prócz wymienionych szkół podstawowych funkc* 
jonuje jeszcze polska szkoła podstawowa dla do» 
rosłych i szkoła dokształcająca z ogólną ilością 146 
uczących się. Obowiązki kierowniczki pełni p. H e, 
lena Trejnisówna.

Ze średnich zakładów naukowych w Rydze funkc* 
'jonuje — gimnazjum polskie (przy Torria iela 4)’,  
liczące 90 uczni. Dyrektorem gimnazjum jest p. 
Józef Mierzwiński.

Do Czytelników
Rozpoczynając wydawnictwo pisma Nasze Życie44, redakcja rozesłała bardzo 

licznemu gronu Polaków numery okazowe.
Dziś, gdy społeczeństwo zapoznało się z wyglądem i treścią pisma» musimy stop­

niowo redukować ilość egzemplarzy oka zowych, dostarczając pismo przedewszyst- 
kiem tym, którzy je prenumerują.

Redakcja dołoży wszelkich starań, aby pismo nieiyłko utrzymać na obecnym 
poziomie» ale stale poszerzać i ulepszać. Społeczeństwo zaś musi gorąco je poprzeć 
gremjalną prenumeratą, gdyż inaczej nie pod o łam y  trudnościom materjalnym.

A p e lu ją c  do św iadom ości każdego Po laka, prosimy wszystkich o jakna jprędsze 
zaprenumerowanie pisma, jak również o g.orący udział w zdobywaniu nowych pre­
numeratorów.

Oczywiście, że ucieszyłem się całą duszą, 
widząc pierwszy num er „Naszego Życia".

Faktem jest, że ludność polska, zamieszkująca 
Łotwę, bez gazety swojej własnej obejść się Inie 
może. Dziś to  już jest zupełnie konieczną potrzebą. 
To jest potrzebą, wypływającą nie z zamierzeń, nie 
z projektów, nie z perspektyw na przyszłość — ale 
to jest potrzebą, wypływającą z obecnego samopo» 
czucia, potrzebą, wypływającą z tęsknoty do tego, 
bez czsego już nam żyć trudno.

Ten stan rzeczy jes t w naszem życiu niewąt* 
pliwym plusem.

„Z nami to — nie przymierzając — jak  z tą  
osobą, która, powiedzmy, nikiedy soli nie widziała, 
ale słyszała, ż© jest; je j opowiadali i  tłómaczyli, że 
a solą i smaczniej, i  zdrowiej. I  przyszedł czas, 
że jej soli przynieśli ,i dosypali do jedzenia. Skosz* 
towała, i poznała, że sól — niezła rzecz,— i zaczęła 
przywykać. Po trochu, po trochu, — i  zupełnie 
przywykła. I  okazało się, że i na zdrowie służy. 
A tu  raz, raz, — cości takiego zdarzyło się, — soli 
nie stało. Bieda, — i nawet zupełnie zabiedowała 
ta osoba. Cóż robić, różnie bywa na świecie. Nas 
wet i czasik niemały przeszedł, — wszystko bez 
soK. — Ależ i biedy koniec bywa. Tak i tu ta j było. 
Znalazła się znowu sól. Tu i rada nasza osoba. Bo 
co okazuje się? Okazuje się, że ona i  żyć bez soli 
nie może. Dawniej mogła — a dziś nie może. Bo 
już i w przyrodzenie- jej to weszło."

Otóż tak  jest i z naszą gazetą dzisiaj» chwała 
Bogu. I  to my czuć, i rozumieć już, raz na  zawsze 
powinniśmy,

***
Ale nie na tem koniec, kochani czytelnicy. Jest 

gazeta, — to dobrze, — tak  i powinno było być*

Ale jakaż ona powinna być? i do czego służyć?,
Powinna być dobra,
Zdaje się i  nic nie powiedziano, i bardzo dużo 

powiedziano. T rzeba wytłómaczyć: dobra, to
znaczy, że do dobrego powinna nas prowadzić. A 
dobro je s t jedno n a  świecie — jedno i  to  samo 
dobro je s t d la Polaków, jedno i to  samo doforp dla 
Łotyszów, to  samo dla żydów, to samo dla każdego.: 

A  k to  jest ten  każdy ? Ten każdy — to nasz bliźni. 
Oto w czem sekret leży.

Możemy być zupełnie pewni, rzecz to bez pudła,; 
źe gdy będziemy się kierować myśłą, żeby dobrze 
czynić poprostu i  wogółe — to  naptewno będzie nam 
coraz to lepiej.

To jes t budowanie, a  nie rujnowanie. Od budo» 
wania przybywa, od rujnowania, psucia — ubywa* 
Komu? Wszystkim. Bo nie dzielić trzeba, —  a  
łączyć. I  to jest zaraza ,k tóra po całym świecie 
grasuje, że dzielą, psują — a  ni© łączą. Organi» 
zacyj pełno, zjazdów pełno — ale solidarności mało*

Dlatego m ądrem je s t hasło obecnego Szefa 
Rządu naszego, Dr. Karl. Ulmanisa, — nie zwal» 
czać się wzajemnie, ale się łączyć, szukać jedności 
myśli.

Zdaje się, nic nowego tu  nie powiedziano, a  
jednak nad tem  mało sdę ludzie zastanaw iają. Ła» 
m ią głowy, narzekają, skarżą się, że tak  dziś trudno 
żyć na świecie, że wszystko tak  poplątane, że koniec 
z końcem się nie schodzi. A któż winien ? Sami so» 
bie winni,..

Już w wielu krajach zaczyna się ruch zdrowy, 
ludzie wracają dto haseł progtycji, oezymgtygb, roatej

mówią o walce klas, więcej o solidarności klas: mi» 
nistrowie już często p rzestają  mówić górnie i zawile, 
obiecując ra j na ziemi, ale mówią poprostu: Módl 
się i pracuj, czyli nie zapominaj o Bógu, Panu ca» 
łego świata, Stworzycielu i  Gospodarzu; nie buntuj 
się, a le  pracuj, nie czyń druigiemu co tobie nie miło, 
m iłuj bliźniego swego, jak  siebie samego.

Gdyż mądrość prawdziwa, kochani czytelnicy, 
nie m ie n ia  się. Żadne rad ja , żadne aeroplany, 
żadne najchytrzejsze nawet maszyny i  żadne 
największe nauki — mądrości te j  zwykłej, oczywistej, 
prostej — nie zmienią. Kierować się tą  
mądrością, a  nie dawać się unosić różniemi prze» 
lotnemi pomysłami — a  na pewno będizie nam  lepiej*

Malotkiem jest to  nasze nowourodzone pisemko* 
jeśli je brać w  skali światowej, niczem nie jest. 
Dla nas, maleńkiej grupy Polaków, jeśli spojrzeć na 
wielomiljonowe rztesze Narodu Polskiego, a  jeszcze 
m niejszej grupki, jeśli spojrzeć na  rzesze wogóle 
świat cały-zamieszkujące — dla nas tu ta j osiadłych
— nie m alutką rzeczą jest ta  gazetka, ale 
wielką, ogromną rzeczą.

A zważywszy, że wszystko na  świecie m a swoje 
znaczenie, i swoje przeznaczenie od Boga, tego 
Gospodarza św iata, dane, zważywszy więc to — 
powinniśmy cieszyć się i pracować. A przyczy* 
niać się do porządku, spokoju, robiąc wszystko z 
serdecznem uczuciem miłości.

Nasze pismo nie powinno zajmować się dziele» 
niem owiec na parszywe i nieparszywe. N ie oglądając 
sdę fra pomyłki innych, które często z czasem okazu* 
je  się, pomyłkami nie były, albo też — i co gorzej
— pomyłkami umyślnie były nazwane (szkodliwa 
lekkomyślność, albo świadome i karygodne brużdżę» 
nie) —  więc, nieoglądając się zbyt dużo, powinniśmy 
wytrwale, spokojnie, krok za krokiem budować, w 
siebie wglądać, brać przykład, a  nie śpieszyć, nie 
zabiegać w przyszłość*

Gdy rolnik bruzdę orz:e, nie powinien on zbyt się 
rozglądać, czy duże pole, nie powinien patrzeć, czy 
długa bardzo bruzda.

Ale powinien patrzeć, gdzie należy, żeby ziemię 
dobrze przewracać, żeby pług nie wyskoczył z 
z bruzdy* Wtedy i każdy pochwali, i rolnik sam rad 
będizie.

S tary Myśliwy
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Pragnąc ułatwić pracę tych, którzy w organia 
zacji, w szkole, w świetlicy i t. i. wychowują oto, 
czelnie, wpływając na ukształtowanie jego psy* 

ichiki i umysłu — wprowadzamy w piśmie dział 
zagadnień pedagogicznych i organizacyjnych.

Nauczyciel, kierownik «wietlicy, czy działacs 
organizacyjno>społeczny znajdą w dziale tym 
materjał, który będą mogli zastosować i przerobić 
na odcinku własnej pracy.

Gdyby w związku s raaterjalem, który bę* 
dziemy podawali na tym miejscu, nasunęłyby 
się czytelnikom, zwłaszcza czynnym wychowaw« 
com i organizatorom, jakieś uwagi«chętnie je 

będziemy zamieszczali, zdając sobie sprawę z tego 
że tylko wspólnym wysiłkiem będziemy mogli 
ustalić zasady wychowania i metody pracy orga» 
nizacyjnej, które a maksimum pożytku będą 

mogły być zastosowane na naszym terenie.

i,Dwa wiatry“ Tuwima
Inscenizacja do recytowania zespołowego.

(1) J eden wiatr — w polu wiał 
>  (2) drugi wiatr — w sadzie grał;

(3) cichuteńku, / / "leciuteńko 
liścia pieścił i szeleścił, 
m d la ł . . .  ->

(4) Jeden wiatr —
(5) pędziwiatri
(6) fik n ą ł kozła,
(7) plackiem spadł.
(8) skoczył,
(9) zawiał,

(10) zaszybował,
(11) świdrem w górę zakołował
(12) i przewrócił się,
(13) j_wgaiM <
(14) na szumiący senny sad,
(15) gdzie cichutko i leciutko 

liście pieścił i szeleścił 
drugi w iatr. . .

<  ( 16) Frunął śniegiem z  wiśni kwiat, 
parsknął śmiechem cały sad, 

wziął w iatr brata za kamrata, 
teraz z nim (17) po polu lata, 
gonią obaj (18) chmury, ptaki,

(19) mkną, (20) wplątują się w wiatraki,
(19) głupkowate mylą śmigi,
(22) w prawo, (23) w lewo, (24) świst,
(25) podrygi.
(26) dmą płucami, ile sił.
(27) łobuzują, (28) pal je  licho!. » »
(29) A w sadzie cicho, cicho. . .  <

Tło i koŁtjumy — obojętne. Zespół, dziewczęta 1 
chłopcy stoją na początku w bezładnej gromadzie: 
chłopcy po lewej półprofilem w lewo, dziewczęta po» 
dobnie w prawą stronę.

O b j a ś n i e n i e  z n a k ó  w :Tekst niepodkreślony 
mówi cały zespół, podkreślone podwójnie — chłopcy, 
pojedyńczo — dziewczęta, kropkami — głos poje» 
dyńczy.

Części tekstu, w których tempo narasta (crescen* 
do) są oznaczone znakami: <  crescendo <  —
zaś w których tempo opada (decrescendo), znakami: 
>  decrescendo > .  Znak // oddziela teksty, mó, 
wionę przez różne pojedyncze osoby.

U w a g i .
(1) Chłopcy — rozpoczynają z rozmachem, od» 

chyli wszy się w ty ł; przy wyrazie: „w polu" silny 
wypad i energiczny gest wskazujący w lewo. śmiało 
patrzą we wskazanym kierunku. Tak trw ają aż do 
słowa: „pędziwiatr 1“.

(2) Powolny { miękki gest, wskazujący w prawo. 
Głosy miękkie, melodyjne.

(3) Dziewczęta likwidują gest z punktu (2) i roz» 
poczynają się kołysać w tak t słów. Kołysanie trw a 
i w  czasie tekstu mówionego da'e j przez chłopców, 
jest tylko coraz słabsze i  ginie przy słowie: 
„wpadł".

(4) Jeden a chłopców z rozmachem odchyliwszy 
się w tył.

(5) Tak samo —- wszyscy chłopcy; głowy wciął 
skierowane w lewo.

(6) Uest ilustrujący rękoma w górę,
(7) Chłopcy przypadają do ziemi.
(8) Powracają do postawy stojącej.
(9) Rozmach rąk i tułowia w prawo.
(10) Podobnie — w lewo.
(11) Gest wskazujący palcem w górę.
(12) Gest wskazujący w kierunku publiczności z 

pochyleniem się.
(13) Chłopcy energiczny wypad w prawo; dziew* 

ezęta osłaniają się gestem przestrachu.
(14) Melodyjnie i powoli, przy jednoczesnej Iłkwi» 

'lacji gestu z punktu (13).
(15) Kołysanie się do słów: „drogi wiatr*.
(16) Cały zespół wyrzuca ręce w górę, jakdyby 

rozsiewał opadające płatki kwiatów.

(17) Gest wskazujący w lewo; cały zespół.
(18) Poparte wzrokiem.
(19) Cały zespół — mocny wypad w lewo.
(20) Wskazuje ku publiczności — wesoło.
(21) Cały zespół — podobnie jak w (20),
(22) Rozmach rąk I tułowia w lewo,
(23) Podobnie — w prawo: dziewczęta zostają tak 

•kierowane do końca.
(24) Chłopcy w lewo, jak w (22)*
(25) Tak samo, jak w (23).
126) Do publiczności — mocno.
(27) Tonem oburzenia.
(28) Lekceważące machnięcie ręką i zwrot postad 

chłopców w lewo; chłopcy zostają tak do końca.
(29) Gest jak w punkcie (2). Wyrazy: „cicho, 

cicho . .  .* półśpiewnie.
Obydwa wiatry są wiosenne. W treści wiersza — 

piękne kontrasty poetyckiej zadamy i młodzieńczego 
rozmachu. Obydwa wiatry są wyraźnie wiosenne.
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Co znaczy „uczyć“?
C Z Ę Ś Ć  O G Ó L N A .

Rod ział I.

N A T U R A  N A U C Z A N I A
Co znaczy „uczyć“ ? — Pytanie napozór tak ba» 

nalne, że najczęściej bywa pomijane: niemal nikt z 
nauczycieli nie zastanawia się nad niem, a jednak 
ma ono dla metodyki pierwszorzędne znaczenie, a 
ze stanowiska psychologji sięga do najgłębszych 
pokładów natury ludzkiej. Już w wieku XIII Wîelki 
Tomasz z Akwinu, rozważając je, odkrywa całą 
jego głębię, a odrzucając błędne pojęcie o naucza» 
niu i rozpatrując wyłaniające się trudności, do« 
chodzi do pytania, czy wogóle człowiek może uczyć!

Kwestja jest trudna, musimj jednak rozpatrzeć 
trudności zagadnienia, aby jego rozwiązanie na» 
brało tem większej doniosłości.

Nauczanie nie może polegać na przekazywaniu 
swoich wiadomości innym. Myśl jest czemś wewnę» 
trznem, żywem, mogącem tkwić tylko w czyimś 
umyśle. Wiedza, którą nauczyciel posiada, nie jest 
czemś obcem, złożonem w jego umysłowości, czemby 
się mógł z innymi podzielić, lecz jest jego myślą, jego 
własnem życiem umysłowem, ma on ją na swój 
sposób powiązaną, i swego rozumienia, swych ako* 
jarzeń, swego życia umysłowego uczniom przekazać 
nie może.

Zapomocą słów nauczyciel nie udziela myśli 
uczniom. Gdy nauczyciel mówi, objaśnia, uczniowie 
dyszą słowa. Słowo zaś jtest tylko zewnętrznym 
znakiem myśli. Działanie słów na ucznia jest dzia» 
łaniem zmysłowem, bodźcem dźwiękowym i wywo» 
łuje wrażenie słuchowe. Skoro jednak nie możemy 
przekazać swych własnych myśli innym, skoro słowa 
nie udzielają myśli, to  na czem polega rozumienie 
słów?

Aby słowa nauczyciela mogły być rozumiane, 
muszą wywoływać w umyśle ucznia jego własne 
myśli. Wytworzenie odpowiednich wyobrażeń, po» 
jęć, ich powiązanie musi się odbywać w głowie 
ucznia. Rzecz oczywista, niemniej przez to głęboka 
i brzemienna w konsekwencje. Uczeń zatem roznu 
mie słowa nauczyciela poprzez swoje własne myśli, 
a  więc z konieczności na swój sposób. Stąd wyni» 
ka: l<o że te same słowa nauczyciela, zwrócone do 
całej klasy, przez każdego z uczniów będą rozumia» 
ne w odrębny sposób: uczniowie przyswajają to 
samo ale nie tak samo, gdyż każdy z nich ma inną 
umysłowość, różne przygotowanie, czyli różne do» 
świadczenia uprzednie, różny układ skojarzeń, inną 
siłę psychiczną; 2<o że tylko te słowa nauczyciela 
mogą być rozumiane, które są zdolne wywołać w 
umyśle ucznia jego własne myśli, w przeciwnym ra» 
zie mogą być powtarzane pamięciowo, lecz nie będą 
rozumiane. Warunek jasny napozór, lecz gdy go 
przyjmiemy, natkniemy się na nową trudność, mi a* 
nowicie: jeśli słowa nauczyciela mają wywoływać 
wyobrażenia i myśli dziecka, to dziecko musi te  
wyobrażenia i myś’i w sobie już posiadać. I  fak* 
tycznie, jeżeli będziemy mówili do dzieci o przedmio» 
tach, o których nic nie wiedzą» to '•łowom naszym 
nic w umyśle dziecka nie będzie odpowiadało, będą

one tylko pustemi dźwiękami. Z drugiej zaś strony, 
jeśli uczeń, aby móc nas rozumieć, musi wiedzieć 
już o rzeczach, o których mówimy, to co mu daje 
nauczanie? Tę pozorną sprzeczność św. Tomasz i 
Akwinu przedstawia tak poglądowo, że powtórzymy 
jego przykład: „Jeśli wyobrażenie słowne komtJ 
podaję, to ten. komu je wskazuję, albo zna ta 
rzeczy, które słowami nazywam, albo ich nie zna. 
Jeśli zna, to mu wiedzy słowa moje nie udzielają, 
skoro ją już posiada. Jeśli zaś nie zna, to, nie ma» 
jąc znajomości rzeczy, i znaczenia ich znaków slow* 
nych poznać nie może. Kto bowiem nîe zna rzeczy, 
którą nazywam kamieniem, ten nie może wiedzieć, 
co słowo kamień znaczy".

Rozwiązanie tej trudności wyjaśni jednocześnit 
samą istotę rozumienia. Otóż rzecz, o której mówi 
nauczyciel, nie może być dla uczniów absolutnie, pod 
każdym względem nowa. Jeśli mamy coś dziecku 
objaśnić, to musimy w umyśle jego móc nasze wy< 
jaśnienie o coś zahaczyć, znaleźć grunt, czyli ucxeâ 
musi coś o tej rzeczy wiedzieć. Z drugiej zaś stro< 
ny powinien się o niej czegoś od nas dowiedzieć 
Rzecz, o której z dziećmi mamy mówić, mus 
być w podświadomości dziecka w jakiejbądi formie, 
czyto jako wyobrażenie jedynie, czy jako niedo* 
kładne pojęcie, czy jako ślad przeżytych doświaA> 
czeń. Słowa nauczyciela muszą móc wywołać obm 
umysłowy; będzie to obraz mglisty, niepełny, w 
postaci wyobrażeń lub w postaci pierwszych bev 
wiednych, bez sądów zdobytych pojęć, tak zwanyck 
pojęć psychologicznych. Pod wpływem nauczyciela 
pojęcia, mają się stać jasnemi, możliwie pełnemi po* 
jęciami, mają przejść przez świadomy sąd, czyB 
przetworzyć się w tak zwane pojęcie logiczne. To 
uświadomienie sobie wartości, cech, włamośd )** 
kiegoś przedmiotu, czy faktu, wywołanego z nasiej 
podświadomości, jest właśnie rozumieniem. Naucw 
nie ma doprowadzić do zrozumienia rzeczy. Ucs*6 
to pomagać w przetwarzaniu się pojęć psycholo* 
gicznych. wywołanych z podświadomości, na pojęcia 
logiczne, wynik świadomych sądów.

Rozważanie natury nauczania doprowadza nas do 
następujących wniosków:

l»o Ponieważ nauczanie ma doprowadzić do W  
zumienia rzeczy przez «fziecko, a zatem może dopN* 
wadzić do zrozumienia rzeczy tylko w tym stopnia 
w jakim dziecko jes»t do tego przygotowane, cff® 
jak ono może rozumieć, a nie jak nauczyciel. Kani: 
rzecz jest przyjmowana, jak mówili scholastycy, ** 
sposób przyjmującego.

2*o Rozumienie jest wewnętrzna pracą IM® 
dziecka, którą dziecko musi samodzielnie wykonać; 
pracę przez umiejętnie dobrane bodźce moiaw 
ułatwić, ale wysiłku myślowego dziecka niczem ** 
stąpić nie możemy. Æ

8*o Kto rozumie naturę nauczania, ten widii,* 
z samej natury nauczania muszą wypływać V  
nieczne zasady i metody, (D. C, N,).
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Człowiek porozumiewa się % innymi za pomocą 
jnowy, t. zn. pewnego szertegu dźwięków, które wyra* 
toją ieEo myśli i  uczucia. Pragniemy komuś za, 
komunikować jakąś wieść, czy przekazać nasze myśli
0 czem, czy o kimś i w tym celu dobieramy szeregu 
dźwięków, które w umyśle słuchacza budzą te same 
uczucia i te same pojęcia, jakie towarzyszyły nam 
przy ich wypowiadaniu.

Proces powstawania i rodzenia się mowy, acz 
bardzo ciekawy, zostawić musimy na uboczu, gdyż 
jest to dziedzina peychologji, a nas wszakże obchodzi 
już proces mowy ludzkiej zrodzony, czyli wymowa
1 mówienie, które w tej chwili słyszymy i poprzez 
który to proces odbieramy, jak  się wyżej rzekło, 
pewien zasób wiadomości i wzruszeń.

W artykułach niniejszych zastanawiać się będzie» 
my nad mową ludzką,biorąc pod uwagę te  czynniki, 
i  jakich się ona składa, oraz ten moment mowy, 
który jest jej celem, mianowicie: oddziaływanie na 
słuchacza. Zapewne dziwnym może się wydać fakt, 
że, aby mówić dobrze, nie wystarczy tylko składać 
wyrazy w zdania, a te  znów w okresy. Mówienie 
dobie podlega wielu prawom, z którem i każdy winien 
się zapoznać.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że mowa 
basza jest przeważnie przez nas samych niekontrolo* 
wana, że nie zwracamy najmniejszej uwagi na to, 
jak mówimy i że przez to mówienie nasze jest za* 
niedbane. Często wskutek te j niedbałości mowa nasza 
nie osiaga swego celu, t. tn . jesteśmy nierozumiani 
przez tych, którzy nas słuchają, przez co nie możemy 
się w dostatecznym stopnia porozumieć z otoczeniem. 
Obowiązkiem każdego jest nietyiko znać swój język, 
ale także umieć się nim posługiwać, umieć nim 
władać i nad nim panować.

Demokratyczny charakter naszego życia społeczne* 
go stawia niejednokrotnie każdego z nas wobec ko­
nieczności przemawiania do większej ilości słuchaczy. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że wystąpienie pu» 
blicźne z mową wymaga od te j mowy innego sposobu 
jej wyrażenia, niż skomunikowanie się z otoczeniem, 
Ograniczonem do kilku zaledwie osób.

Zabieramy głos na zebraniach w tym celu, żeby 
przekonać innych w pewnej kwestji, żeby przepro* 
wadzić nasze zamierzenia przez zgodę na nie wszyst* 
lrich obecnych. Poza argumentami rzeczowemi, do* 
tyczącemi kwestyj obchodzących nas, musimy użyć 
także — siły przekonania w sposobie naszego mó= 
wienia. Skoro zgadzamy się z  tem, że wymowa w  
życiu puibb'cznem wielką odgrywa rolę — to cóż do? 
piero powiedzieć o teatrze, gdzie między innemi 
wzruszenia artystyczne odbieramy przez słowo.
Teatry amatorskie, ten środek wypowiedzi artystycz* 
nej, niestety, traktują po macoszemu albo nie trak tu ją  
go wcale. Utarło się wogóle niesłuszne mniemanie, 
że wymowa sceniczna nie przedstawia żadnego za* 
feadmenia dla zespołów teatralnych, bo przecież uczyć 
się mówić będać dorosłym, to doprawdy jest dziwac* 
twem. A jednak naogół źle mówimy w  życiu codzie* 
seni .potoczna (nasza mowa jest nieraz okropna, a  
■»ymowa sceniczna przeważnie od zaniedbania co* 
dziennej mowy nicztem się (nie różni.

O przeżyciach postaci dram atu wiemy n a  pod* 
stawie tego, co one o sobie mówią, względnie, co 
otoczenie o nich mówi. Poprzez słowo wypowiadane 
ze sceny budzą się w nas uczucia, związane z losami 
Bohaterów, dzielimy ich dolę i niedolę, przeżywamy 
* nuni razem, współczujemy im, czyli — że odbiera* 
my wzruszenia artystyczne przez słowo.

Ale to słowo musi w pełnem swem brzmieniu 
dotrzeć do naszych organów słuchowych i pojęcio* 
^ych, aby było przez naszą świadomość przyjęte i 
ttUBi być tak zabarwione uczuciem, aby nas mogło 
Wzruszyć. Musi być zatem dobrze i pięknie wypo* 
Wiedzia!ne.

Każdy zespół teatralny, podczas prób winien 
*® '°yć wymowę. To jest pierwszy, zasadniczy 
Warunek pracy scenicznej. Mowa jest dla każdego 
członka zespołu teatralnego jego środkiem artystycz* 
“yw, za pomocą którego ma oddziałać na słuchaczy. 
•®*ze można przystępować do oddziaływania na 
*ebranych za pomocą mowy, jeśli się o te j wymowie, o

prawach nie ma pojęcia. Przecież malarz, jeśli 
Ce. malować, musi mieć pojęcie o rysunku, o łą* 

czemu kolorów i t. d. Muzyk*pianista musi

D r u k a r z
Poszukuje stałej posady zecera lub metrampaża.

*yjmuje obstalunki druk a. Karty wizytowe od 
V, * — za 100 sztuk. Oferty kierować: Vecpilseta 

r‘ ®> dz, 17, tel. 34212 od. 9—12. Józef Moczulski,’

O G Ó L N E
umieć palcować, musi posiąść technikę wydobywania 
z klawiszów takich dźwięków, które w połączeniu 
składają się na całość wywierającą na słuchaczu 

wrażenie artystyczne.
Tak samo i artysta-aktor, którego instrumentem 

je s t głos, wydający dźwięki artykułowe czyli mowę, 
musi tę mowę technicznie opanować, ażeby móc 
poprzez mowę niezawodne wzruszenia artystyczne 
wywoływać. najważniejsze

Technikę mowy naszej tworzą organy fizyczne, 
które nazywany: n a r z ę d z i a m i  m o w y .

Są one kilku rodzai, najważniejsze z nich to:
a) płuca i tchawica, organy wytwarzające siłę 

popędową aparatu głosowego.
b) k rtań  ze ztrunam i głosowemi, które wytwa* 

rzają dźwięk,
c) jam a ustna, gdzie wszystkie dźwięki się róż* 

niczkuja przez rozmaite ich wymawianie. (D. C. N.)

Kiedy dł<eci szkolne powinny kłaść się spać?
W ostatnich czasach pisma angielskie p o d f lH ^  

ciekawą ankietę wśród osób, pracujących w sztraNejk 
nictwie, na tem at: „O której godzinie dzieci szkćłttSPH 
powinny iść spać?"

Znana nauczycielka londyńska, p. Cross, przeło* 
żona szkoły dla dziewcząt w E ast Ham, która ma 
poza sobą 30*ci la t doświadczenia — wypowiedziała 
się za tem, aby wszystkie dzieci szkolne chodziły 
spać o wpół do 10*ej wieczór, gdyż dopiero wtedy 
zaznają tyle snu, ile jest im potrzebne do utrzyma* 
nia swych sił. «

P R M Ę T R J  
że obowiązkiem Twoim jest nietyiko czy* 
tac, ale też i prenumerować pismo polskie.

Podawaj adresy swoich bliskich i zna* 
jomych, do których prześlemy bezpłatnie 
okazowe numery naszego pisma: obecnie 
bowiem wysyłamy egzemplarze okazowe 
tylko tym, których adresy udało się Re* 
dakcji z wielkim trudem uzyskać.

Nie trzeba więc zwlekać: natychmiast 
napisz do nas podająch swój adres i ad* 
resy swych bliskich i znajomych.

Teatr Polski w Łotwie Jezusbaznicas leia n? 3
dn. 6  i 13 s ty czn ia  i 935 roku

S  € €„Jaworowi ludzie
Kolorowe widowisko w 3 aktach Janiny Morawskiej. Reżyseria Szczepana Baczyńskiego  

Dekoracje i projekty kostjumów artysty * malarza Likums’a 
Początek o godz. 8 wiecz. punktualnie.

Bilety są do nabycia w kasie teatru i w księgarni p. G. Butkiewicza — Kr. Barona ielà Ne 17
Ceny b'ietôw od 30 sanlymów do 4 łatów
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West-Export
Spółka Akcyjna

Valou ielâ 315, tel. 22962. 20975

Przedstawicielstwo Polskich Kopalń
Skarbowych na Górnym Śląsku

„Skarboferme”
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A F O m f Z M *
\ Nawet niezapomniane godziny szczęścia idą czasem 
W zapomnienie.

V
Kto dużo mówi o swem sercu, każe wątpić o 

reszcie.
V

Są poeci, jedni, którzy żyją jeszcze po śmierci» 
drudzy zaś, którzy za życia są już nieboszczykami!

v ■
.  Jeśli' posiadasz wróbli tnózg, £o trzym aj swój 
dziób zamknięty.' ;

V
Niejeden uważa się za męczennika, a przecież sam 

jest swoim własnym prześladowcą,
V

Biedni krewni są zazwyczaj „dalekimi krewnymi*!

1 |  i  I T
W młodości żyje człowiek wrażeniem!* w. glafcośp* 

wspomnieniem* ' » -
( : . |  ’ , . .

Też pociecha! ,
Pewien kupiec miał pilny interes i  musiał prze* 

prawić się dla załatwienia jego na drugą stronę 
i  wezbranej podczas wiosennych . roztopów , rzeki. 

Wynajął więć czółno z przewoźnikiem i  popłynęli. Na' 
śoodku rzeki prąd był dosyć wartki' i kupiec począł 
odczuwać pewien niepokój. Zapytuje więc przewo* 
źnika: “  Zginął tu  'kto kiedy w te j rzece? Nie, nigdy, 
to się nie zdarzyło!. 5 1 — zapewnia stanowczo prze* 
woźnik. —-  Jakto, nigdy nikt tu ta j nie utonął? ■ Ej 
utonąć to się zdarzyło, nawet przed tygodniem«mój 
brat,cioteczny się utopił, ale tego Samego dnia go 
znaleźliśmy. • « . . i
^ ‘ Co go drażni

_  Czy pana ta  brodawka na nosie nie drażni?
—< Brodawka wcale mnie nie dtażni, tylko to, Sfl 

każdy głupiec mnie o nią zapytuje. . .
W sądzie

— Twierdzenie oskarżonego, że ukradł cielę,, JesS 
niewiarogodne. Na zaspokojenie gîodu ml» potrzeba 
odrazu całego cielęcia. v 1 ’ .

Tó jest racja, wysoki sądzie, ale Czy mogłem 
zroÿé inaczej, kiedy nie miałem przy sobie scyzo* 
fyka? j , t

" i j . Podobieństwo!
• Gość: — Ładniutki cliłopczyfc Ma Oczy mamuslj. 

Mamusia: — A nos tatusia.- 
Siostra": — A spodnie najstarszego bratay

( Ćo to jest?,
-— Nie wstyd ci przyjść do szkoły w takim brud^ 

nym kołnierzyku?
— To nie kołnierzyk, paniè profesorze, to szyja*

Dobre określenie czasu
Żona: Kiedy Wrócisz? ,

. Mąż: Jak tylko będę mógł.
Żona: No dobrze, tylko proszę clę nie później,-

, ] W szkole
— Dzieci, powiedzcie, kto zabił AblaT 
Milczenie. Nauczyciel zaczyna się niecierpliwić.

< — Nikt nie powie? Cóż wy sobie myślicie, smaw 
«acze, że nie znajdę sposobu, by wam otworzyć usta.- 

Mały Staś z przedostatniej ławki wstaje po* 
wieszany i ze łzami w oczach:

~  Słowo daję, to nie j a n i
1 Zawsze grzecznie #

—■ Władziu, powinieneś być zawsze grzeczny, 
Dobry braciszek oddaje połowę tego co ma swej sio» 
atrzyczce.

— A czy zawsze grzecznie jest oddać wszystko 
siostrze ?

' —* Oczywiście, synku,
— W takim razie oddam iei cała uorcjek i  tileju 

rycynowego.

U adwokata
*“  Jak  tam, panie mecenasie, stoi nioja sprawa* 

Wie p a n . . .  A tę małą omyłkę w podpisie?
<— Dotychczas jeszcze leży . . ,
— Proszę pana mecenasa, niech ona nie leży, bd 

Jak ona będzie leżała, to ja  będę siedzial^fe;
Muzykalni żołnierze

Podoficer: — Wszyscy, którzy interesują się 
muzyką, wystąpić)

Występuje sześciu żołnierzy, sądząc, że eto* 
stanu się do orkiestry.

Doskonale! Zawieziecie pianino d'o mieszkania 
pana kapitana na III, piętro.

 ̂ W matem miasteczku
Turysta, zwiedzając małe miasteczko, zapytuje r
— Macie tu jaką osobliwość 2,
—  Owszem, owszem j e s t .n
•— Cóż takiego ?
•— Ta ławka na skwerku przed magistratenw
— A na czem polega jej nadzwyczajność ?
— Stoi Już prawia rok i  dotychczas Jej ii!| 

ukradli t i i

Chłodny ton
r  Trzeba przyznać, że ton listu twego naneno, 

hego jest bardzo chłodny.
™ — Nic dziwnego, przy jego zajęciu,,»

•«- A czemże on jest? ,
— Pracuje w fabryce sztucznego lodu» g

„Pewna“ wróżba pogody ś  ,
Przysłowia ludowe są „mądrością narodów*. Kłi t 

wią, że się sprawadzają. Żeby jednak nie nanW) \ 
swojej sławy na szwank, istnieją przepowiedni» '  
które są tak ułożone, że zawsze się sprawdzaj? 
Jedno z nich podajemy:

Jak na św, Prota je pogoda albo 1 słota,
To na św. Nikodyma je pogoda, albo i  niema;

Na oceanie
»— Ojf Gwałtu! Ratunku! Policja! Straż Ogni» 

wal Okręt tonie!
— Czego tak wrzeszczysz, pali się?
•— Jakto czego? Nie widzisz, że okręt tonie?
— Nie masz większego zmartwienia? Twój otoętl 

Niech się właściciel martwił

Ccr*%i tr a w ie  f?vi% czy....

W i n d a
Ot jak już człowiekowi nie wiedzie się, to  nie 

wiedzie. Już tak jest, że gdzie krótko tam się rwiei 
Tak i  z Józikiem Ględlą było*

W niedzielę zrana dostał pierwszy numer inowej 
gazetki. Przeczytał, obejrzał. Znacie przecież Józika 
Ględę — ten dyłda, z ostatniej klasy gimnazjum l 
Nie sobie chłopiec, Znaczy przeczytał, serce rość 
jakości, dziwnie zaczyna. Rośnie, aż do gardła do, 

‘chodzi — takie wielkie! Póki czytał, samemu ochota 
coś wielkiego napisać przyszła. Matka na obiad do» 
wołać się ii-ie mogła. Siedział i pisał, nie pisał a 
orał piórem po papierze, aż atrament pryskał. Pisał, 
kreślił, przepisywał pewno z pięć razy. Ostatni raz ' 
Czyściutko przepisał na takie wąziutkie skrawki pa* 
pieru — wiadomo, do redakcji! Przeczytał sobie rae 
jeszcze i aż mu oczy. łzami zaszły i skóra ścierpła, 
takie wielkie a rzewne słowa napisał. Co tam, że 
„(Stary Myśliwy" wymyślał, że tylko krzyczą i hasła 
rzućająl TTńińtto hasła i krzyk, bo jak zakrzyczysą* 
mocno to i  sobie i innym skórka na gęsią się prze»

■ rabiatt.i
TJibrał się Józik I Śo redakcji poszedł,- artykuł 

poniósł. Ale musi być śmiałość w d'omiti została, bo 
przy redakcji nóżki, pod pocrciętami drżeć zaczęły, a t 
i już zgoła iść nie chciały. - A redakcja wysoooko: na 
ćzrfartem piętrze! Na szczęście patrzy, jakiś jego» 
mość przez wąskiedrzwi z takiej żelaznej klatki wy* 
chodzi. Józik nie głupi, wie, że ta klatka, co w dół 
i do góry jeździ, windą się nazywa. Wleziesz, na» 
ciśniesz guzik, a  ona i pojechała na któreś tam 
piętro. Jak tylko jegomość z windy wyszedł, jeszcze 
drzwi nie zdążył za sobą zatrzasnąć, Józik hyc do 
klatki, trzask drzwi za sobą. . .  a tu  światło cyk. .  • 
i zgasło. * Ale chłop nie dureń, wchodząc zauważyjr 
guziki, jakich pięć ich było na ścianie: całą łapą, jaS 
nie grzmotnie w to m iejsce... jest i światło, i windń’ 
do góry pojechała! Ale jakoś powoli, nieprzyjemnie, 
ściany całe żelazne, a z dwu stron krata, też żelazna1,-  ̂
rozsuwana. A jak jedzie, jak tylko jakie drzwi mij»t 
trzeszczy, stuka. .  « „żutko"l Raptem coś jak foie 
trzaśnie, jak nie zabrzęczy. t « znowu cyk. . .  i ciem* 
no. Józik do kraty, odsunął, w drzwi ramieniem . <, ■ 
raz, drugi — nie puszczają, klamki ledwie nie odła* 
mał — nic. A w windzie ciemno, jak w trumnie . s • 
„Wot i koniec ze mtną ■ t Trzeba jednak jakoś się 
ratować. Józik znów do guzików — nacisnął. i ,

iuuf ! lżej, jest światło! winda się rusza, nadół _ 
Józik cichutko pacierz odmawia, żeby na dole cho, 
iciaż drzwi się otworzyły. Wiadomo, winda paskudu 
rzecz. .  >

Nagle znowu ciemno, znowu stanęła. Dnwi 
przeklęte żtnów się nie otwierają. Boże, Boże, c»ti 
będzie? . . .  Koniec!. . .  Józik do guzików, ze stracił 
znaleźć nie może. Ręce się trzęsą. Co się gdśe
Ïiowrôci to krata, albo ściana żelazna. Łzy po po> 
iczkach tak i płyną. „Za jakież to grzechy? .

Nareszcie natrafił na jakiś guzik. Znów jedljt 
Wycelował tak, żeby. jak znów elektryczność zgaśnfe 
odrazu do drzwi trafić. Ciemno. Stanęła. Drzwi ..i 
otwarły się. Na kurytarzu jasno. Józik w te pęff 

~z windy wyrwał. Patrzy: drugie piętro, na czwart 
na piechotę podrygał. Do (redakcji zapukał już I» 
pełnie pewny siebie, przecie nie dał się win#

’ zgnębić!
Redaktor za jedną za drugą Tękę wy ściskał, alty ' 

kuł wziął, czyta. Józik patrzy nań badawczo — jató 
* też wrażenie Ina redaktorze wywrze. RedakW 

zbladł. „Mocno musi bardzo napisałem“ . . .
— Wy kolego w której klasie i w jakiej szkole?
— Też pytanie!1 Wiadomo w polskiej, w  

turzysta!
Redaktor jakoś się zmarszczył, oczy przetarł, a*

, wu poczytał z kartek, przez Józika przyniesiony*
’ na Józika spojrzał i pyta: ? '

—i- A czemu, wy kolego, „nudźmy się* p r jg j i 
piszecie, i pocóż„żaden“ — przefcjrz?

  Niby to nie 'WteîTf,'"'przeciel nowa plsoww
polska wyszedszy — każdy jak chce tak i pisać nw*J 
tyk ja. żeby bardziej po polskiemu było — „u“ i >* 
zupełnie nie używam. No ale to „dvobniazg“, ttf mL 

i pan poprawić może, główno treść. Podoba się? V
— Nnnntak. mmoże i wydrukuję. _ ^
Józik wychodzić się zebrał, redaktor windâ  na

zjechać proponuje. Ale Józik już uczony, jego #* 
windę nie nabierzesz! Zdrowiej !na własnych nog**
W drzwiach redaktor rękę podał, prosił jeszcze J 
napisać, tylko przedtem radził pisać się naaoir 
bo to niby wstyd — maturzysta. ■. v

Józik się obraził. „Niech cię chor. 1 1  z twajflijr 
Sakcją i parszywą windą, on nïnîe pisać będzie uc»r 
ja  za wypracowania z polśkiegomam pûtki. Ms, sir 
p ią tk iW ' * /
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